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Kraków, poniedziałek 13 kwietnia 1981 r.

Bwidnim obrady KKP „Solidarrói"

Mraa uniknąć strajków
Fr
i W piątek’, 10 kwietnia br. w

Siedzibie gdańskiego MKZ-u
zakończyły się 2-dniowe obra­
dy Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej NSZZ „Solidar­
ność”. Ustosunkowano się do
6 punktów mających być te­
matem najbliższych negocjacji
ze stroną rządową. Przedsta­
wiono stanowisko- KKP od­
nośnie: konfliktu bydgoskiego,
dostępu związku do środków
masowego przekazu, zrzesze­
nia się związku zawodowego
rolników indywidualnych,
kwestii prawnej uwarunko­
wań strajkowych, represjono­
wanych za przekonania oraz

zagadnień praworządności w

naszym kraju. W przedstawio­
nym np. stanowisku związku
w sprawie dostępu do środ­
ków masowego przekazu mówi
się o potrzebie zagwarantowa­
nia stałego czasu antenowego
w radiu i TV dla NSZZ „Soli­
darność”, odpowiednio: TV

program ogólnopolski trzy
razy po 20 min. tygodniowo
oraz, programy lokalne 2 razy
po 25 min. tygodniowo. Nato­
miast w radiu program ogól­
nopolski i programy lokalne
po 2 godziny tygodniowo.

W drugim dniu obrad przed­
stawiciel gdańskiej „Solidar­
ności” mec. Zbigniew Grysz­
kiewicz poinformował, że dzię­
ki poparciu władz, staraniem
członków „Solidarności” i
Kongresu Polonii amerykań­
skiej utworzony został w USA
„bank leków na ratunek” Ra­
dy Polonii światowej. Dotych­
czas bank i jego siedem stano­
wych oddziałów zebrały ok.

tylko
prze-
Jaru-

Nie wszystko
da się wydrukować

Ilekroć odbywa się w

kraju ważne wydarzenie
polityczne, posiedzenie, se­
sja — tylekroć nasza re­
dakcja staje przed dylema-
tem-lamigłówką: co wy­
drukować? Nie inaczej by­
ło z piątkowym posiedze­
niem Sejmu. Z dalekopi­
sów Polskiej Agencji Pra­
sowej, od redakcyjnej wy-
slanniczki otrzymaliśmy
ilość materiałów znacznie
przekraczającą możliwości

skromnych łamów „Echa”.
W dodatku wszystkie cie­
kawe, ważne i znaczące.
Wybierać jednak trzeba.
Dlatego m. in. postanowi­
liśmy drukować
skrótowe omówienie
mówienia premiera
zelskiego — dwukrotnie
nadanego w piątek w TV,
zamieszczonego także przez
gazety poranne. Wyszliśmy
natomiast naprzeciw tele­
fonicznym prośbom Czytel­
ników i w bloku sejmo­
wym publikujemy obszer­
ne fragmenty porywające­
go wystąpienia poselskiego
Edmunda Osmańczyka.
Przemówienia pełnego wie­
dzy historycznej, głębokiej
mądrości i roztropności,
przemówienia, które z całą
pewnością wejdzie do his­
torii, polskiego
ryzmu.

Zauważą też
numerze brąk
go odcinka powieści kry­
minalnej i kolumny ogło­
szeń drobnych. Musiały u-

stąpić miejsca materiałom
sejmowym i innym bieżą­
cym informacjom.

parlamenta-

Państwo w

tradycyjne-

miliona dolarów na zakup 58
podstawowych leków oraz nici
chirurgicznych.

Dokonano już zakupu 11 le­
ków za sumę 1-07 tys. dolarów,
które do końca bm. powinny
dotrzeć do Centralnej Składni-

(Dokończenie na str. 2)

DZtS, w 3 dniu obrad X Zja­
zdu NSPJ, kontynuowana bę­
dzie dyskusja nad referatem

E. Honeckera; delegacja KC
PZPR na czele z K. Barcikow-

skim uda się do Siihl.
PAPIEŻ Jan Paweł II pod­

czas niedzielnego nabożeństwa
w Watykanie konsekrował na

biskupa ks. Stanisława Szy-
meckiego, nowego ordynariu­
sza diecezji kieleckiej. Papież
powołał w skład watykańskie­
go sekretariatu ds. niewierzą-

sekretarz

Haig przeprowadził
w . Londynie, Paryżu

cych ordynariusz* diecezji o-

polskie: bp. Alfonsa Nęsola.
LEONID Breżniew, jak po­

informowała agencja TASS,
złoży w tym roku wizytę w

RFN.
AMERYKAŃSKI

stanu A.

rozmowy
i Bonn.

1(1 BM.

premiera
filmu o Feliksie Dzierżyńskim,
którego gra K. Chamiec.

PREZYDENT R Reagan 0-

puścił szpital; według opinii
lekarzy przed 19 bm. nie po­
winien jednak podejmować
normalnej działalności.

odbyła się w Moskwie

polsko-radzieckiego

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie w obszarze podwyż­
szonego ciśnienia. Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane.
Rano lokalnie mgły i zam­
glenia. Wiatr pld. i płd. -

zaeh. 2—4 m/sek. Temp,
maks, dniem 17—29, min. nocą
a—2 Śt. Ć. (w)

j
Ekspresowe tempo w szkolnictwie wyższym

Specjalna wypowiedź ministra Górskiego
Ja­
się

przedstawiciele 74.
wyższych z całego

W auli Uniwersytetu
gieilońskiego spotkali
wczoraj
uczelni
kraju, grupa 9 posłów (człon­
ków sejmowej Komisji Nauki
i Postępu Technicznego) oraz

minister nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki
Janusz Górski.

prof.

Tematem drugiej już
ferencji ogólnopolskiej

kon-
zor-

14

z Przy-
Florydzie

„UUlUlllUlll IIU

W niedzielę, o godzinie 7 rano

czasu miejscowego (godz.
czasu warszawskiego)
lądka Canąyęral na

wystartował amerykański prom
kosmiczny „Columbia”. Jego za­
łogę stariowią kosmonauci John

Young i Robert Crippen.
Pierwsza podróż „Columbii”

ma trwać 54 i pół godziny. W

tym czasie pojazd dokona 36 o-

krążeń wokół Ziemi. Lądowanie
ma nastąpić na pustyni Mojave
w Kalifornii.

Start promu obserwowało ok.
500 tys. osób zgromadzonych na

pobliskich plażach, (FAF)

J4 godzin pipkowych obrad Wysokiej Izby

Premier oddal się do dyspozycji Sejmu ■ Sejm
w pełni poparł rząd

*

Wielowątkowa dyskusja
poselska ■ Porywające wystąpienie E. Osmańczyka
■ 9-punktowa uchwala w sprawie sytuacji w kraju

Obrady otworzył marszałek
Sejmu — STANISŁAW GU-
CWA.

Głos zabrał prezes, Rady
Ministrów — gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski. (Omówienie
wystąpienia zamieszczamy od­
dzielnie).

Następnie przewodniczący
Komisjii Planowania przy
Radzie Ministrów, wicepre­
mier Henryk Kisiel przedsta­
wił informację o sytuacji go­
spodarczej kraju i środkach

podejmowanych przez rząd
dla przezwyciężenia pogłębia­
jącego się kryzysu ekonomi­
cznego. (Tezy wystąpienia H.
Kisiela — str. 3).

W toku posiedzenia wystani!
wicepremier Mieczysław Ra­
kowski informując posłów o

złożonych problemach doty­
czących kontaktów rząd —

zw. zawodowe (Tezy wystą-

Tę wypowiedź cytowali

L. Wałęsa
wdowie Powszechnym"

W ub. tygodniu w 68 nume­
rze..Słowa Powszechnego” u-

kazał się b. interesujący wy­
wiad Tadeusza Knade z LE­
CHEM WAŁĘSĄ. Zarysowane
w nim zostało stanowisko
Związku „Solidarność” w wie­
lu najważniejszych sprawach
bieżących ciężkich dni. Z roz­
mowy bije także wysoka kul­
tura polityczna i mądrość
Ł. Wałęsy. Ponieważ na piąt­
kowym posiedzeniu Sejmu kil­
ku posłów

’

powoływało się na

ten wywiad postanowiliśmy
przedrukować najistotniejszy
— naszym zdailiem —' frag-'
ment wypowiedzi
czącego Krajowej
rozumiewawCzei.

— „Był czas,

przewodni-
Komisji Po-

w którym
trzeba było zdobywać maksy­
malnie dużo na drodze kon­
frontacji lub . półkonfrontacji.
Na tej płaszczyźnie osiągnęliś­
my zasadnicze porozumienie.
Niedobrze się dzieje, że dąży­
my do dalszych porozumień,
które w sumie będą powtarza­
ły to wszystko, co już wcześ­
niej osiągnęliśmy. Dlatego
uważam, że obecnie należy za­
niechać dążeń do podpisywa­
nia następnych porozumień, u

wrócić do dokumentów podpi.-
(Dokończenie na str. 2)

ganizowanej przez UJ, było
tym razem zajęcie stanowi­
ska wobec generalnych zasad
i idei projektu ustawy o

szkolnictwie wyższym. Drogę
dochodzenia do zaprezento­
wanego projektu przedstawił
przewodniczący Komisji Ko­
dyfikacyjnej prof. Zbigniew
Resich z Uniwersytetu War­
szawskiego. Prace nad pro­
jektem postępowały bardzo

szybko,, zaangażowały się w

nie wszystkie środowiska a-

kademickie. Ostateczna wer­
sja oparta jest przede wszys­
tkim na koncepcjach Uniwer­
sytetów: Jagiellońskiego i

Warszawskiego. Niemniej je­
dnak — jak stwierdził prof.
Resich — w całym dokumen­
cie przenikają się wszystkie
podstawowe tendencje i kon­
cepcje, zgłaszane w fazi.e ro­
dzenia się ustawy. Powstały
W ten sposób projekt jest u-

nikatowy w skali światowej.
Jego ideą jest uczelnia- o-

twarta, w której- panować
będzie swoboda nauki i nau­
czania. gwarantowana Drzez
szeroko rozumiany system
samorządności. Nie znaczy to

jednak,, iż ustawa gwarantuje
pełna autonomie uczelni, w

Piątkowe posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 10.00,
Na porządku dziennym tylko jeden punkt: informacja rzą­
du o aktualnej sytuacji kraju. Na sali obrad są: STANI­
SŁAW KANIA, HENRYK JABŁOŃSKI i WOJCIECH JA­
RUZELSKI.

pienia przedstawiamy od­
dzielnie).

Dyskusja poselska była
może nie tak jak na ostatnich

posiedzeniach efektowna, w

mniejszym- bowiem stopniu
zajmowano się rozliczeniami
przeszłości. Tym razem bar­
dziej chodziło o teraźniej­
szość i przyszłość, o próbę
oceny tych procesów, których
jesteśmy świadkami na

szym tle historycznym,
szukiwanie możliwości
łania pozytywnego.

W toku debaty kolejno głos
zabrali posłowie: Kazimierz
Barcikowski (PZPR),, Jerzy
Grzybczak (ZSL), Jan Fajęc-

Jan Szczepański
Zygmunt Łapiński

Zdzisław Pilecki

szer-

o po-
dzia-

ki (SD),
(bezp.),
(PZPR),
(bezp. ChSS). Barbara Rytych
(ZSL), Jerzy Korzonek (PZPR),
Janusz Zabłocki (bezp. PZKS),
Aleksander Gertz (PZPR), Ja­
nusz Stefanowicz (bezp. PAX),
Gustaw Holoubek (bezp.),
Kazimierz Fortuna (ZSL), Ed­
mund Osmańczyk (bezp.),
Sylwester Zawadzki (PZPR),

Refleksje red. H. Noskowicz z sali sejmowej

Chcamy obalić

mur

Ą Tże jest łait
/\/ ostatniej s:

naro-

X Tie jest łatwo być „rządem'
l\l ostatniej szansy”. Nie jest

łatwo być rządem, który
stoi pod nieubłaganym przy­
musem przedstawienia
dowi przede wszystkim, p ? o-

g r a m u wyrzeczeń. Przed
pytaniem: co uczynić, by 36-
milionowy naród przetrwał
bez głodu. Dzielenie jest trud­
niejsze niż dawanie, a zwła­
szcza obiecywanie.

Obradujący w piątek parla-
me-

' dał dowód zrozumienia
tej gorzkiej prawdy jedno­
myślnym (przy 4 głosach
wstrzymujących) głosowaniem
nad uchwałą wotującą o spo­
łeczny roze-jm, zawieszenie

rozumieniu dziewiętnastowie­
cznej tradycji.

Najważniejszą ideę projek­
tu— rolę samorządności
szkół wyższych w rozwoju
nauki i procesu dydaktyczne­
go — przedstawił prof. Jó­
zef Gierowski, członek Ko­
misji Kodyfikacyjnej i współ­
autor projektu UJ. Następnie
rozpoczęła się dyskusja, w

której przedstawiciele po­
szczególnych ośrodków aka­
demickich wyrażali swoją o-

pinię o projekcie,
zastrzeżeń wzbudza
dowisku gdańskim.

(Dokończenie na

NajwięCej
on w śro-

str. 2)

film wę-

20
w

W ki „Wanda",
od wtorku, 14 kwietnia:
— godz. 10 i 12

„PORWAĆ CESARZA”

kostiumowy
gierski

— godz. 15.30 i
„SAMOLOT
MIENIACH”

stroficzny film radziecki
— godz. 18

„OJCIEC ŚWIĘTY JAN
PAWEŁ II W POLSCE”

Jerzy Jóżwiak (SD), Elżbieta
Rutkowska (PZPR), Jan Slo-
miński (ZSL), Ryszard Wojna
(PZPR), Jan Kubit (PZPR),
Witold Zakrzewski (bezp.),
Wiesław Czernik (PZPR), Ro­
muald Bukowski (bezp.), Jó­
zef Kijowski (ZSL). Karol
Gruber (PZPR), Stefan Fiuk

(PZPR),
(bezp.),
(PZPR). (Obszerne omówienia

wszystkich wystąpień posel­
skich zamieszcza codzienna
prasa centralna).

Po dyskusji marszałek Sej­
mu odczytał projekt przed­
stawionej przez Konwent Se­
niorów uchwały w sprawie
sytuacji gospodarczej i spo­
łeczno-politycznej kraju.

Zabierając w tej sprawie
głos pos. Karol Małcużyński
(bezp.) zaproponował w pun­
kcie czwartym projektu po­
prawkę. Powiedział on: Po­
nieważ wynikało to z dysku­
sji, m. in. ze znakomitej wy­
powiedzi kol. Osmańczyka, że
poczucie odpowiedzialności za

słowa i rzetelną interpretację

Jerzy Bukowski
Stanisław Gałecki

nieufności
( -

akcji strajkowych na 2 mie­
siące, skupienie- sił, odwagi i
intelektu w pracy nad rato­
waniem gospodarki. Domaga­
jąc się takiego zapewnienia,
premier Jaruzelski odwołał
się do historii nar idu, który
„w chwilach ciężkiej próby
umiał wznieść się na szczyty
bohaterstwa i odpowiedzial­
ności", przyrzekając, że rząd,
pragnie , być „rządem służby
narodowej”.

Jednoznaczne poparcie Sej­
mu jest dowodem rzeczywiście
ogromnego, osobistego autory­
tetu premiera i rządu; pier­
wszy to rząd, który zdobył
sobie takie zaufanie, a funk­
cjonuje w najtrudniejszym o-

kre.sie dziejów. Jednak kto
śledził sejmową debatę, ten

wie, że każdy z 26 pos,łów za­
bierających głos dochodził do
słów „wyrażam poparcie"
różną drogą rozumowania.

Trzeba czasu i spokoju —

dość już mądrości po szko­
dzie — choćby po to, aby się
Uważnie rozpatrzyć w istnym
labiryncie porozumień, któ­
rych już zawarto ponad 650,
niejednokrotnie ze sobą sprze­
cznych. Ich realizacja pociąg­
nęłaby za sobą wydatek ok.
750 mld zł. W jakim stopniu
są realne? Czy nie są — jak
się wyraził poseł J. Szczepań-

(Dokończenie na str. 2)

Dr Bolesław Garlicki
nie zyje

I znowu śmierć pomniejszyła
krakowskie środowisko dzienni­
karskie. W piątek, 10 kwietnia,
zinarł dr BOLESŁAW GARLI­
CKI. Człowiek powszechnie zna­
ny, szanowany i ceniony. Uro­
dził się w 1926 roku w Toruniu,
ale po wojnie osiadł w Krako­
wie. Studiował dziennikarstwo
i polonistykę na Uniwersytecie
Jagiellońskim. W 1951 roku pod­
jął pracę w „Gazecie Krakow­
skiej”, po czym pracował w or­
ganizującym się właśnie kiele­
ckim „Słowie Ludu”. W 1953 ro­
ku powrócił do Krakowa, do re­
dakcji „Dziennika Polskiego”.
Był publicystą, a potem sekre­
tarzem odpowiedzialnym. W 1971
roku rozpoczął pracę naukową

wydarzeń należy nie tylko do
dziennikarzy, ale również do o-

srodków dyspozycyjnych, pro­
ponuję zmienić ten punkt w

sposób następujący: .Jzejm
podkreślając szczególną wa­
gę w obecnej sytuacji obiek­
tywnej informacji opinii pu­
blicznej o wydarzeniach w

kraju i na świecie, zwraca

się do ośrodków kierujących
społeczną komunikacją i do
dziennikarzy...” — i dalej bez
zmian.

Uchwała została — łącznie
z poprawką — przyjęta przez
Sejm, przy 4 wstrzymujących
się od głosu. (Tekst uchwały
podajemy oddzielnie).

Przed zamknięciem posie­
dzenia marszałek Sejmu po­
informował Izbę o interpela­
cjach, jakie wpłynęły od po­
słów oraz o rządowych odpo­
wiedziach, które wpłynęły do

prezydium Sejmu i zostały
przekazane interpelantom.

do-
mi-

za-

<1 li­
się

w

„Echo“-sonda po piątkowych
obradach parlamentu

To posiedzenie SEJMU o-

czekiwane było z wielkim
niepokojem i nadzieją zar -

zem. Prawie wszyscy czekali
na słowa i decyzje, jakie pa-
dną z trybuny najwyższego
organu władzy, po zażegna­
niu największego od Sier­
pnia przesilenia. Bezpośrednie
transmisje R-TV z sejmowej
sali — które stają się dobrą
tradycją — umożlhyiły
kładne śledzenie debaty
Iionom obywateli. Jakim
tętn echem 14-godzinne
rady parlamentu odbiły
wśród mieszkańców Krako­
wa?

M. R. (robotnik, prosił o

nieujawnianie nazwiska):
- — ■Z--uwagą wysłuchałem
gen. Jaruzelskiego i powiem
panu, że po raz pierwszy od
wielu lat zacząłem się bać.
Zacząłem się bać głodu. Je­
szcze mam. w lodówce kostkę
margaryny, jeszcze mam

piwnicy ziemniaki, ale co bę­
dzie jutro... Ja po prostu
wyobrażam sobie tego,
może być gorzej niż jest... A
przecież premier nie- robi
nam nadziei na to, że jutro
będzie lepiej. Mówię o jedze­
niu i o głodzie, bo jak czło­
wiek jest głodny, to wszyst­
ko inne wydaje się mniej wa­
żne.

Dr inż. Maciej Wójcikow­
ski — Instytut Wiertniczo-
Naftowy AGH:

— Nie ulega najmniejszej
wątpliwoćci, że bez spokoju
nie da się niczego osiągnąć, że
premier i rząd muszą mieć

' wolne ręce, aby zacząć wre­
szcie efektywnie działać. Ale
trzeba też pamiętać, że spo­
koju nie da .się osiągnąć przez
zarządzenie czy dekret. Trze­
ba pamiętać o wypowiedzia­
nych słowach i podpistltych
porozumieniach.

Marian Łanoszka — dyspo­
zytor Zakładu Energetyczne­
go Kraków:

— Zarówno ja jak i moi
koledzy pozytywnie ocenia­
my program gen. Jaruzelskie-

(Dokończenie na str. 2)

nie
że

w Ośrodku Badań Prasoznaw­
czych — specjalizował się szcze­
gólnie w teorii i praktyce reda­
gowania. Był również adiunktem

w Instytucie Nauk Politycznych
i Podyplomowym ^Studium

Dziennikarskim UJ. Był człon­
kiem kolegium redakcyjnego
„Zeszytów Prasoznawczych”,
przez wiele lat zasiadał w kra­
kowskich władzach Stowarzy­
szenia Dziennikarzy rolskich.

Otrzymał Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski i wiele
odznaczeń regionalnych.

Dzisiaj już nie ma redaktora

Garlickiego wśród nas. Pozosta­
ła wdzięczna pamięć współpra­
cowników i znajomych o ezło*

(Dokończenie na str. ?)
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Mjr Kycia gościł w Krakowie

10 BM. kardynał Franciszek
Macharski, arcybiskup metro­
polita krakowski odwiedził
biuro Głównego Architekta
miasta Krakowa dr' inż. arch.

Seiberta. Zapoznany
perspektywicznymi
rozwoju ■ miasta,

omówiono również
bliższych kontaktów

Krystiana
został z

planami
Wstępnie
sprawę
Kurii Metropolitalnej z archi­
tektami Biura Planowania
Przestrzennego, Architektury i
Nadzoru Budowlanego. Celem
spotkań powinno być omówie­
nie. lokalizacji obiektów sa­
kralnych.

W UB. SPLOTĘ w Skawi­
nie odbyła się IV Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza
miejsko-gminnej organizacji
partyjnej/ w której uczestni­
czył m. in. sekretarz KK
PŻPR J; Broniek. Nowym I

sekretarzem ‘ KMG PZPR w

Skawinie wybrano Zygmunta
Tyrpę dotychczasowego I se-

kretarza KZ w Hucie Alumi­
nium. Dotychczasowy I sekre­
tarz KMG E. Strzeboński nie
kandydował w -wyborach —

ze względu na zły stan zdro­
wia przechodzi na rentę.

W UB. PIĄTEK z udziałem
sekretarza KI< PZPR S. Mar­
kiewicza odbyła iię miejsko-
gminna Konferencja Sprawoz­
dawczo-Wyborcza PZPR w

Krzeszowicach. I sekretarzem
wybrano Zygmunta Chmiele­
wskiego.

Najważniejsza misja
mojego życia

W sobotę gościliśmy w Kra­
kowie wykonawcę testamentu

wdowy po generale Sikorskim
mjr MARCELEGO KYCIĘ.
Major, jedna z nielicznych ży-
jących osób najbliżej spokre­
wnionych z rodziną gen. Si­
korskiego (mąż siostry gene­
rałowej Heleny Sikorskiej) po

Ravel

Dwudniowe obrady
KKP „Solidarności44

Ekspresowe tempo
w szkolnictwie wyzszym

(Dokończenie ze str. 1)
W przerwie, wspólnie z 'red.

Bętkowską z „Gazety Kra­
kowskiej” zapytałam ministra
Górskiego o dalsze losy pro­
jektu, przekazanego już re­
sortowi. „Projekt otrzymałem
2 kwietnia i natychmiast
przekazałem go do uzgodnień
międzyresortowych, z dwuty­
godniowym terminem na od­
powiedz.. Wiele. resortów już
przysłało swoje opinie. W so­
botę rozmawiałem z wice­
przewodniczącym Rady Le­
gislacyjnej i uzyskałem zgodę
na zaakceptowanie wersji
nieostatecznej. Wysłaliśmy ta­
kże projekt do związków za­
wodowych i organizacji spo­
łecznych. Mamy już np. wstę­
pne stanowisko NZS, które z

małymi poprawkami general­
nie akceptuje projekt usta­
wy. Zaraz po świętach prze­
widujemy postępowanie u-

zgadniające, by następnie
przedłożyć projekt Prezydium
Rządu i Radzie Ministrów.
Chcemy przedłożyć Sejmowi
projekt wspólnie, jako rząd i
grupa posłów. Przyspieszy to

znacznie pracę Sejmu nad
nim. Chodzi bowiem o to,
aby od początku nowego ro­
ku akademickiego obowiązy­
wała nowa ustawa. Niezale­
żnie od tego, w piątek wy­
stosowałem list, do wszyst­
kich uczelni zalecając prze­
prowadzenie wyborów władz
akademickich (w myśl wła­
snych ordynacji)’’.

Tyle minister. Dodać je­
szcze należy, że jest to pierw­
szy projekt tak ważnej usta­
wi', przygotowywany całkowi­
cie przez niezależną, społecz­
ną kómisję, jedynie powoła­
ną na wniosek ministra. O
szczegółach projektu poinfor­
mujemy w najbliższym , cza­
sie.

EWA SMĘDER

Były czasy, niezbyt zresztą
odległe, bo sprzed półwiecza —

kiedy to Murycego Ravela
sukcesach jego słynnego
ra” poczęto zaliczać
najpopularniejszych
torów europejskich,
riość talentu, wspaniała
raźnia muzyczna przynosiły sła­
wę i rozgłos. I chyba trafne to

literackie porównanie, iż muzy­
ka Ravela jest jak bogata wzo­
rzysta szala Iśnicm efektowny­
mi barwami, skrząca się od. klej-

po
„Bole-

do grona
kompozy-
Oryginal-

wyo'o-

Co slyc.hac?
Na rynku szwedzkim i

pojawi się w jesieni ro­
wer sporządzony niemal
całkowicie z tworzyw
sztucznych. Rama, mecha­
nizm napędowy z pedałami
i kierownicą mają być
produkowane z poliesteru
lozmocnioiięgo. włóknem
szklanym; łańcuch będzie
gumowys Opony będą wy­
pełniane rodzajem gąbki
zamiast powietrza; o „zła­
paniu gumy" nie może
więc być mowy. Każde
koło będzie miało S moc­
nych szprych plastikowych.

Największą zaletą takie­
go roweru jest to, że nie
rdzewieje. Ponadto będzie
tańszy ,iiiż ‘.rower z metalu.

notów, ale równocześnie i pełna
wykwintu, gustu i smaku; nic
tu nie ma jaskrawości, przesady
czy banału.

Na pewno więc wielu meloma-
nóńi ucieszyło się w minionym
tygodniu piątkowym . koncertem
Filharmonii poświęconym wyłą­
cznie Rauelowi („Kompozytora
portret własny”). Wprawdzie nie

było jego popularnego „Bolera”
czy „Walca”, ale za to znalazła
się w programie — rzadziej wy­
konywana — „Poranna pieśń
trefnlsia” czyli „ATborada del

gracieso”, Koncert fortepianowy
dla leworękiego pianisty i II
Suita z baletu „Dafnis i Chloe".

Dyrygował Mieczysław Nowa­
kowski: Jego prowadzenie mogło
się podobać: był skrupulatnym,
czujnym i wrażliwym realizato­
rem muzyki Rauela; orkiestra
miała • swój korzystny dzień.
Zwłaszcza suita z „Dafnis i
Chloe” wykonana była z do­
brym eksponowaniem kolory­
styki dzieła w orkiestrze, chóry
brzmiały dźwiękiem pełnym i

barwnym.
Solo w Koncercie na lewą rę­

kę grał Jerzy Godziszewski. Je­
go interpretacja tej muzyki, o-

parta na rzetelnym warsztacie
pianistycznym okazała się inte­
resująca, pierwiastki wirtuo­
zowskie akcentowane dyskret­
nie, dźwięk klarowny i nośny.

JERZY PA-RZYNSKI

raz kolejny odwiedził Polskę,
aby załatwić formalności
związane ze sprowadzeniem
prochów generała do Ojczyz­
ny. Po rozmowach w Warsza­
wie z przewodniczącym Rady
Państwa Henrykiem Jabłoń­
skim i sekretarzem Episkopa­
tu biskupem Bronisławem Dą­
browskim, w

przyjęty przez
krakowskiego,
FRANCISZKA
SKIEGO. Na
dziennikarzami
nii, major z radością stwier­
dził, że kardynał zgadza się
na sprowadzenie prochów ge­
nerała Sikorskiego ha

Marceli Kycia, stale
kający w Londynie,
nokrotnie odwiedzał
W Zakopanem na cmentarzu

pochowane są żona generała i
żona majora. Na spotkaniu
mjr Kycia opowiadał wiele
interesujących zdarzeń z życia
generała. „Sprowadzenie pro­
chów gen. Sikorskiego ■— po­
wiedział mjr Kycia —"to naj­
ważniejsza misja mojego ży­
cia”.

Obecny na spotkaniu radca
■ambasady polskiej w Londy­
nie Andrzej Konopacki przed­
stawił program obchodów 100
rocznicy urodzin gen. Sikor­
skiego. Uroczystości rozpoczną
się 9 maja (Dzień Zwycięstwa)
złożeniem wieńców na grobie
Sikorskiego, pokazem filmu o

genegale-premierze i różnymi
imprezami w ośrodkach polo­
nijnych. (ms)

sobotę został
metropolitę

kardynała
MACHAR-

spotkaniu z

w Domu Polo-

Wawel.

miesz-
niejed-
Polskę.

(Dokończenie ze str. 1)
cy Farmaceutycznej w War­
szawie. Dalsze leki za sumę
150 tys. dolarów są w trakcie
zakupu. Ich dysponentem w

kraju będzie NSZZ „Solidar­
ność”.

Uczestnicy obrad spotkali
się z wiceministrem spraw
zagranicznych Józefem Wieja-
czem, który omówił obecną
sytuację Polski w aspekcie
międzynarodowym oraz odpo­
wiedział na liczne pytania
członków KKP.

Dokonano też wyboru nowe­
go rzecznika prasowego. Zo­
stał nim Janusz Onyszkiewicz
z MKZ „Mazowsze”. Omówio­
no również sprawę obchodów
święta 1 Maja. KKP nie zale­
ca organizowania tradycyj­
nych pochodów; sposób obcho­
dów pozostawiono do uznania
członkom Związku.

KKP NSZZ „Solidarność”
ustosunkowała się do sejmo­
wego wystąpienia W. Jaruzel­
skiego, wyrażając zaniepoko­
jenie wnioskiem o uchwalenie
przez Sejm okresowego zawie­
szenia strajkó®’. KKP jest
zdania, że istnieje możliwość
uniknięcia strajków przez
wyeliminowanie ich przyczyn
na drodze powszechnego prze­
strzegania prawa i dotrzymy­
wania porozumień. Okresowe
zawieszenie strajków odczyty­
wane może być — zdaniem
KKP — jako zapowiedź kro­
ków mogących te strajki wy­
wołać, co spowodować może
wzrost napięcia społecznego.
W sytuacji, kiedy podpisano
porozumienie, którego realiza­
cja jest obustronnie możliwa,
podejmowanie tego rodzaju
kroków jest wg KKP nie uza­
sadnione. Przyjęto uchwałę o

powołaniu w Gdańsku biura
informacji prasowej „Solidar­
ności”, którego zasadniczym
zadaniem będzie dostarczanie
dziennikarzom krajowym i za­
granicznym informacji o wy­
darzeniach z życia Związku.

(PAP)

II
Echo -swióa m wtlowh

obradach parlamentu
Z KRAJU

JUTRO minister spraw za­
granicznych Józef Cęyrek u-

daje się z oficjalną wizytą do

Węgierskiej Republiki Ludo­
wej.

W ZWIĄZKU z wyborem
Gustava Ilusaka na stanowi­
sko sekretarza generalnego
KP CSRS, I sekretarz KC

PZPR, Stanisław Kania prze­
siał przywódcy czechosłowac­
kiemu depesze gratulacyjną.

Z UDZIAŁEM sekretarza
KC PZPR, T. Grabskiego od­
była się w Tarnowskich Za­
kładach Azotowych konfe­
rencja sprawozdawczo - wy­
borcza PZPR; I sekretarzem
KZ wybrano J. Maniawskie-

go.
PO REZYGNACJI prof. St.

Lorentza, przewodniczącym
Narodowego Komitetu IGOM

(Międzynarodowe Stowarzy-

powstał
Budowy
Warsza-

tragiez-
Polomi,

wje-

szenie Muzeów), wybrany zo­
stał prof. Aleksander Giey­
sztor.

19 BM. ponownie przystą­
piono do Wydobywania ropy
pod Karlinem.

W WARSZAWIE

Społeczny Komitet
Pomnika Powstania

wskiego.
6 OSOB zginęło w

nyin wypadku w

kiedy ciężarowy „star”
chał nieoczekiwanie na przy­
stanek autobusowy.

Przewodniczącym Klubu

Poselskiego SD wybrany zo­
stał 1(1 bm. Jan Fajęcki.

U BM. w Skarżysku-Ka-
miennej 27-letni Z. Zbytnie-1
w’ski próbował popełnić sa­
mobójstwo przez samospale-
nie; życiu jego nie zagraża
niebezpieczeństwo, a przy­
czyną próby samobójstwa
były prawdopodobnie złe
Stosunki rodzinne.

(Dokończenie ze str. 1)
go i mamy nadzieję, że uda
mu się naszą Ojczyznę wy­
prowadzić na prostą drogę.
Coraz głośniej mówi się o

konieczności przeprowadzenia
reformy cen i płac, bez tego
nie można wyjść z naszego
błędnego koła. Ruszenie tych
Wszystkich spraw wiąże się
z pewnymi wyrzeczeniami i
ofiarami. Ja też się liczę z

tym, że jeszcze musi trochę
potrawać, aby potem mogło
być lepiej. Oby trwało jak
najkrócej.

Płk Ryszard Dmochowski
— z-ca szefa Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego w Kra­
kowie:

— To nie ten sam Sejm,
do którego przyzwyczailiśmy
się w ub. latach. Wszystkie
wystąpienia na piątkowej se­
sji były bardzo rzeczowe, za­
warto w nich krytykę, ale
również głęboką troskę o lo­
sy Ojczyzny. 7e szczególnym
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(Dokończenie ze" str. 1)
ski —. „cygańskim testamen­
tem" (Cygan przed śmiercią
szczodrze obdarowywał, choć

niczego nie miał).
Trzeba czasu na przestroje­

nie gospodarki, dokonanie za­
powiedzianych reform, w któ­
rym to działaniu •— zapewnił
premier — liczymy się poważ­
nie z opinią społeczną, chcemy
na dobrą opinię rzetelnie za­
pracować. Chcemy obalić ten

przeklęty mur nieufności. To
co dzieli człowieka ocl człowie­
ka, władzę od społeczeństwa.
Poselska dyskusja nie pozo­
stawiała złudzeń, że ten mur

wciąż istnieje. ■
W podtekście, a nawet

wprost lo niektórych przemó­
wieniach posłów wyczuwałam
niecierpliwość kierowaną tyl­
ko pod adresem „Soliilarnoś-
ci’” Coś w sensie: Murzyn
zrobił swoje — Murzyn powi­
nien spokornieć. To nie jest
rozumowanie przełamujące
ów przeklęty mur nieufności
Czynienie z ofiary winowajcy
nie jest też poparciem dla
rządowych zmagań. Na szczęś­
cie z tej samej sejmowej try­
buny padły słowa (bodaj pos-
it: Z. Pileckiego): Widzieliśmy

’

w sierpniu ■— jak bardzo sto­
czniowcy nie chcieli strajko­
wać. Trzeba lu yć hołd >lier;i-
jiiotuemu Poro: umieniu, Na-

ród nienawidzi kłamstwa. Cze­
kał na swe szczęście zbyt diu­
no i już niepokornie. Jest to
naró'd wspaniały. Trudno nim
rządzić, trzeba z nim współ­
rządzić. To jest kapitał, na

który można stawiać — patrio­
tyzm Polaków. Naród musi
mieć pewność, że odnowa jest
nieodwracalna. Niejedną od­
nowę już zaprzepaściliśmy. ■

Czy strajki są dowodem bra-

traktowanie „Solidarności",
na prowokacje, „przeciąganie
liny", w którym władzą powo­
dował egoizm, a nie patrioty­
czne intencje. Prowadzi to do
dezorientacji społeczeństwa,
któremu narzuca się uporczy­
we pytanie: Czym właściwie
Polacy narażają się na wiszą­
ce it> po wietrzą „śmiertelne
zagrożenie narodowego bytu"?
Pragnieniem demokracji, so-

Chcemy obalić

ten przeklęty
mur nieufności
„Solidarności"?ku dojrzałości

— zadawał sobie pytanie po­
seł Z. Zabłocki. Nie. Sądzę, że
nie byłoby rosnącego upolity­
cznienia tej organizacji, gdy­
by właściwie
te instytucje,
powołane do
prawa.

Posłowie zwracali uwagę, na

ciągły jeszcze brak jawności
żrpia politycznego, brak do-
siatecznej, rzetelnej informa­
cji, na ile linformację, niejed­
norodneinieiiuędies.eere

funkcjonowały
które zostały
przestrzegania

cjalizmu dla wszystkich, uwol-
'iiienia się od kłamstw, korup­

cji i sobiepaństwa władzy, dą­
żeniem do jawności życia,
prawa do uczciioej pracy, do
urzeczywistnienia konstytu­
cyjnych praw, wybierania a

nie nominowania rządzących,
informacji odpowiadającej
dojrzałości spoleczeństioa? U-
pomnial się o to w znakomi­
tym przemówieniu poseł E.
Ósmańczyk, podkreślając, że
-ądeu rozsądny Polak nie ‘-lice

o>,t/ihiae partii, że f.’<dsl:a Lu-

ilowa ma dość młodych kadr,
ma dobre doświadczenia z

młodą kadrą.
Świat pracy nie chce straj­

kować, nie wybaczyłby żadnej
ze stron (poseł W. Czernik),
gdyby nie doszło do Porozu­
mienia Warszawskiego, ale
cieiiiem na dnia, dzisiejszym
bladzie się przedliwająca się
bezkarność sprawców prowo­
kacji, która doprowadziła do
napięcia do granic wyttzymą-
lości społeczeństwa.

Zgrzytem przywołującym
złe duchy tej sali była repli­
ka posła J. Kubita na wystą­
pienie G. Holoubka, „działają­
cego za plecami klasy robot­
niczej”. Zgrzytem, bo to, co

powiedział Holoubek, było
zgodne ze społecznym odczu­
ciem i ‘prawdą. „Naród prze-
rież z nie iiiiitr yyodną cierpl i­
wością znosi ciężary i cłme
wierzyć w dzień ich zrzncii-
nia".

Musi powstać jakiś normal­
ny mechanizm normalnego
dialogu. Musi być jakaś alter­
natywą dla strajków, które —

wykazały to liczne lokalne
konflikty — stały się jedyną
skuteczną bronią. Taką gwa­
rancję zapowiedział rząd po­
wołaniem roboczej komisji do
przestrzegania prawa i umac­
niania praworządności.

11F.LENA N<JENGW1C7.

zainteresowaniem wysłucha­
łem wystąpienia premiera
Jaruzelskiego. Było ono o-

bietkywne, twarde i szczere.

Premier-generał nic nie owi­
jał w bawełnę, w prostym,
żołnierskim języku, zrozu­
miałym dla każdego przed­
stawił obecną sytuację kraju
i kierunki wyjścia z kryzysu.
Wojsko już przystąpiło do
materialnej pomocy krajowi.
Przedterminowo zwalniani są
żołnierze-rolnicy, świadczymy
pomoc techniczną rolnictwu,
on polach woj. m. krakowskie­
go pracuje kilkanaście wozów
technicznych z jednostek na­
szego garnizonu. Wracając do
przemówienia, najbardziej
trafne wydało mi się stwier­
dzenie, że konieczne jest „O-
balenie muru nieufnośfi”. U-
ważam, że to jest, podstawo­
wy problem w rozwiązywa­
niu wielu spraw.

— szef kuchni w je-
restauracji krakow-

Tę wypowiedź,
cytowali posłowie

(Dokończenie ze str. 1)
sanych i zastanowić się, w ja­
ki sposób egzekwować to, cow

zostało już ustalone.
Wydaje mi się, że teraz po­

winniśmy iść tą drogą egzek­
wowania porozumień przez

formalno-prawne przedstawi­
cielstwo społeczne. Mam tu
na uwadze spotkania z radny­
mi i posłami, których będzie­
my zapraszać do zakładów
pracy, będziemy ich pytać czy
ązują się rzeczywiście naszymi
reprezentantami. Jeśli tak, to

zaproponujemy im, żeby na

swoim forum zabiegali o rea­
lizację podpisanycn porozu­
mień, jako nasi przedstawicie­
le. Jednocześnie zobowiążemy
ich, żeby po każdym spotka­
niu czy sesji wracali do nas z

informacjami, w jaki sposob
podnosili na publicznym fo- .

rum nasze sprawy, które
wcześniej rząd przyjął.

'Myślę, że ta droga jest je­
dyną na dzisiejszy czas roz~,
sądną, która prowadzi clo rea­
lizacji zawartych porozumień.
Oczywiście, może dojść do
konfrontacji, ale nie powinniś­
my na tę drogę wkraczać,
chyba że zostaniemy, zmusze­
ni. rl*ę drogę, którą ja i więk­
szość Związku proponujemy.',
można uznać za drogę respek­
towania prawa. Chcemy prze-

'

strzegąc prawo, chcemy, zęby
prawo funkcjonowało. Jak jest
złe — należy je poprawić, ale
powinniśmy forsować drogę
prawną i na tej drodze pró­
bować załatwiać nasze spra­
wy”.

Dziennikarz „Słowa” mówi,
że trudno odmówić' •słuszności'”
takiemu rozumowaniu. Myr
też tak sądzimy. (k)

M. G.

dnej z

skich:
— Z wielką uwagą wysłu­

chałem większość
posłów. Nie bardzo wyobra­
żam. sobie realizację wniosku
rządu o to, aby Sejm na o-

kres dwóch miesięcy zawie­
sił ogłaszanie strajku. Zga­
dzam się z tym, że krajowi
potrzebny jest teraz spokój,
ale co będzie np. w wyjąt­
kowych. sytuacjach? .leżeli o-

ko-
się
do

je-
i

wystąpień

każę się, że strajk jest
wieczny? Co wtedy? Co
stanie z ludźmi, którzy
strajku przystąpią? Nie
stem zbyt biegły w prawie
chwiałbym, aby i to było dla
mnie jasne.

Zwróciliśmy się również o

wypowiedź do MKZ „Solidar­
ność” regionu Małopolska.
Niestety, nie zastaliśmy prze­
wodniczącego, natomiast bez
jego upoważnienia nikt inny
nie clicial wyrazić swojej o-

pinii na temat obrad ,Sejmu.
JACEK BALCEWICZ

MARIAN SATAŁA

Dr Bolesław Garlicki

nie żyje
(Dokończenie ze str. 1)

wieku niezwykle pracowitym,
cichym i skromnym, skrupulat­
nym i sumiennym — takim, dla

którego termin był terminem,
który nigdy nie odmawiał po­
mocy tym, którzy Go o to pro­
sili. Pozostała po Nim olbrzymia
wiedza fachowa zawarta na kar­
tach licznych książek poświęco­
nych metodyce redagowania ga­
zety, zbierania informacji, orga­
nizacji pracy w redakcji czy
dziennikarskiemu warszl atowi.

Ostatniej książki „Selekcja in­
formacji w dziennikarstwie” już
nie zobaczy, bowiem nie zdąży­
ła jeszcze opuścić drukarni.

Przez wiele lat przewodził ju­
ry studenckich konkursów

dziennikarskich o nagrodę „Gę­
siego pióra”. Trudno w takim
momencie pozbierać myśli, kie­
dy przychodzi pisać o człowie­
ku, którego tak nagle zabrakło

wśród nas. Jedno jest nieodwra­
calne. Będzie Go nam po prostu
brakowało.

Kronika wypadków
Ó 10 bm. w Kaszowie. jadą-

ey samochodem

Zbigniew Pryjda
skarpę przydrożną,
śmierć na miejscu.

© Tego samego dnia

Sołtysowskiej jadący
126p” Henryk Kardas (zam. w

Nowej Hucie), zderzy! się czoło­
wo ze „starem”. Kierowca zmarł

w szpitalu.
® W niedzielę po południu w

Jaśkowicach Jan.Wąsiołek zje­
chał motorowerem „jawa” ną

lewą stronę jezdni i zderzył się
z „żukiem”. Poniósł śmierć na

miejscu.

„wartburg”
uderzył w

Poniósł

na ul.

„fiatem.

WILHELMINA BIECZYŃSKA
zmarła w Krakowie dnia 6 kwietnia 1981 r.

Pogrzeb, poprzedzony mszą św. odbędzie się wg wtorek
14 kwietnia, o godz. 10, na cmentarzu' komunalnym w

Kr akowie-Bńto wicach.
PRZYJACIELE
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Seim Polskiej Hzeciiy pospolitej Ludowej po wysłucha­
niu'informacji r«®du a aktualnej sytuacji politycznej i
KjspoiA.ircz.cj kraju uchwala co następuje:
jT Sejui Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej potwierdza
1 swo je pełne zakutanie dia prezesa Rady Ministrów- ge-
Ig ncraAa armii Wojciecha Jaruzelskiego i rządu PRL o-

raz akcentuje przedstawiony w' informacji program dzia­
łalności! rządu na najbliższy okres.

2 Sejm wyraża uznanie i poparcie dla porozumienia
zaw artego 3ff marca br. między rządowym komitetem

■Ml a spraw związków zawodowych i delegacją NSZZ
.Solidarność” oraz wzywa do pełnej i konsekwentnej re­

alizacji i przcstrzc-yariia tego porozumienia przez jego
sygnatariuszy i cale społeczeństwo. Sejm wyraża szcze­
gólną apnobatę i porękę dla zawartego w porozumieniu
zobowiązania obu strin do przestrzegania we wzajem­
nych stosunkach uzgodnionych założeń ustawy o związ­

kach zaworowych.
Sejm podkreślając, iż najpilniejszym i najważniej­
szym warunkiem przezwyciężenia głębokiego kryzy­

su, w je kim znalazł się nasz kraj, jest ustanowienie
pokoju społecznego, zmniejszenie napięcia, przestrzeganie
praworządmrei i przeciwdziałanie upadkowi dyscypliny
społecznej — zgodnie z propozycjami rządu — uznaje za

niezbędne:
— powszechne przestrzeganie prawa tak ze strony wła­

dzy, jak wszystkich organizacji społecznych i związko-
"ych oraz p owstrzymanie si^ od stosowania wszelkich

% sprzecznych z prawem- środków nacisku;;
—\zapcwnienie dyspozycyjności, bezpieczeństwa i dyscy­

pliny w tram nurcie, zwłaszcza kolejowym, łączności,
systemie encirdycziiym, w ropo- i gazociągach, w

przemyśle obra nnym, to jest w ty ch dziedzinach, któ­
re mają szczególne znaczenie dla obronności kraju i

jego zobowiązań sojuszniczych; ...

— wstrzymanie się przez dwa miesiące od strajków i

groźby strajków.
m Sejm podkreślajląc szczególną wagę w ofoecnej sytua-
si c.ji obiektywnego informowania opinii publicznej o

*0 wydarzeniach w kraju i w świście, zuzraca się do o-

środków' kierujący®!! masową komunikacją oraz do dzien­
nikarzy o wysokie poczucie odpowiedzialności za słowo, o

rzetelną informację i interpretację wydarzeń oraz unika-

Uchwała
Sejmu PRL

konflik-napięcia iwywoływać

i środki
społecz­organizacje

kierując się
społeczne
interesem

nie wszystkiego, co może

ty.
Sejm wzywa wszystkie

masowego przekazu aby
nym i duchem porozumienia powstrzymywały się od ją­
trzących akcji propagandowych.

5 Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, świadomy
tego, że obecny stan gospodarczy kraju spowodować

■musi w konsekwencji przejściowe obniżenie poziomu
życia ludzi pracy miast i wsi — stwierdza, że do zadań
organów zarządzania gospodarką narodową należy podję­
cie bardziej stanowczych kroków7 dla ograniczenia ujem­
nych skutków przeżywanego kryzysu, a w szczególności
dla ochrony poziomu życia młodego pokolenia, małżeństw
wielodzietnych, emerytów, ludzi chorych i osób najniżej
uposażonych. Domagają się tego w licznych apelach, pi­
smach i telegramach kierowanych do Sejmu i komisji
sejmowych załogi zakładów' pracy, robotnicy i pracowni­
cy’ umysłowi, rolnicy i pracownicy rolnictwa, organizacje
społeczne i zawodowe, ruch młodzieżowy, organizacje ko­
biece.

6 Sejm zobowiązuje rząd do przedłożenia w bieżącym
miesiącu raportu o stanic gospodarki oraz programu■jej stabilizacji, a także wniosków w przedmiocie za­

sad i realizacji reformy gospodarczej. Za szczególnie wa­
żny problem uznać należy rozwiązanie spraw wiążacych
się z produkcją rolną i zrzeszaniem się rolników indywi­
dualnych oraz zapewnieniem sprawnego wykonywania
zadań przez zakłady produkujące na rzecz rolnictwa.
Sejm zwraca się do Rady Ministrów i do wszystkich or­
ganów administracji państwowej i jednostek gospodarki
narodowej o podjęe:z zdecydowanych działań dla popra­
wy sytuacji gospodarczej kraju oraz sytuacji socjalnej
wszystkich jego obywateli.

7 Sejm Polskiej Rzeczypospolitej , Ludowej podkreśla
znaczenie ruchu zawodowego w naszym kraju jako

■ rzecznika i obrońcy interesów i praw mas pracują­
cych. Jednocześnie Sejm wyraża przekonanie, że w ca­
łym ruchu związkowym i wśród jego działaczy umacniać
się będzie nurt rozsądku i odpowiedzialności, że w duchu
patriotycznej odpowiedzialności ruch ten podejmie dzia­
łania na rzecz wyprowadzenia kraju z kryzysu i stopnio­
wej poprawy sytuacji gospodarczej, że rozwijać sic bę­
dzie jego konstruktywna współpraca z administracją pań­
stwową i gospodarczą w imię dobra powszechnego. M o-

hecncj sytuacji społeczno-gospodarczej Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej zwraca się do całego ruchu
związkowego, do wszystkich ludzi pracy o czasowe od­
stąpienie od wysuwania nowych żądań, zwłaszcza placo­
wych. Musimy być w pełni świadomi całej dramatyczno-
ści naszej obecnej sytuacji gospodarczej i faktu, że nie
ma innej drogi wyjścia z niej, jak tylko dobrze zorgani­
zowana wytężona i solidarna praca całego narodu.

8 Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej potwierdza­
jąc swe gwarancje dla Porozumień z Gdańska, SzCzfe-

■ cina i Jastrzębia oraz ponownie wyrażając wolę so­
cjalistycznej odnowy całego naszego życia państwowego
i społecznego, zwraca się do rządu o pilną realizację za­

powiedzianych inicjatyw7 ustawodawczych, służących
stworzeniu instytucjonalnych ram dalszego, zgodnego z

Konstytucją, rozszerzenia udziału ludzi pracy w zarzą­
dzaniu państwem i gospodarką oraz w samorządnym kie­
rowaniu rozwojem różnych dziedzin naszego życia.

9 Sejm wyraża uznanie dla wszystkich sił rozsądku I
obywatelskiej odpowiedzialności, dla wszystkich, któ-

■ rzy zapobiegają napięciom i bgdują porozumienia, w

szczególności dla roli jaką w tym dziele odgrywa Kościół
katolicki.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — ufny w

powszechne przekonanie o głębokiej słuszności socjali­
stycznej drogi odnowy oraz społeczną świadomość aktu­
alnej sytuacji i realnych możliwości kraju —■ wzywa
wszystkich obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
do szerokiego włączenia się do działań podejmowanych
dla wyprowadzenia kraju z głębokiego kryzysu, dla za­
pewnienia spokoju i ładu oraz narodowego i obywatel­
skiego bezpieczeństwa.

i

rr ■ I

(Omówienie wystąpiema premiera W, Jaruzelskiego)

Premier rozpoczął swe

przemówienie w tonie
bardzo osobistym. Przy­
pomniał złożoną przed

dwoma miesiącami deklarację
intencji i za.okazane mu za­
ufanie i poparcie podziękował
wszystkim, którzy je okazali.
Niestety wiarygodność intencji
rządu zakłócona została dra­
matycznymi kryzysem. Dni w

pełni spokojnych nie- było Pra*■
wic wcale.

Następnie gen. Jaruzelski
poddał ocenie sytuację społe­
czną w kraju.- Wskazał ńi
istniejące jeszcze niebezpie­
czeństwa i tendencje kon­
fliktowe, konfrontacyjne w

„Solidarności”. Premier. w

tym miejscu stwierdził. „Dziś
jest, moim obowiązkiem .przy­
pomnieć Wysokiemu Sejmowi,
ii obejmując urząd prezesa
Rady Ministrów oświadczyłem
z tej wysokiej trybuny, iz
„oddam się do dyspozycji w

każdej chwili”, zwłaszcza gdy'■zad nic będzie mógł spełnić
oczckiwgń. Taka chwila nade­
szła. Działanie w obecnych
warunkach — bez potwierdzo­
nego wolą Sejmu i niezbędny­
mi uchwałami społecznego za­
ufania — jest wręcz niemożli­
we”. '

A oto tezy dalszych części
referatu.

trudno jest funkcjo­
nować w gorączce; przed-
strajkowej. W tej sytuacji
rząd wnosi o uchwalenie przez
Sejm' zawieszenia strajków na

2 miesiące. Druga sprawa to

dyscyplina społeczna; warun­
ki wypełniania obowiązków
przez organa władzy, które
będąc pod społeczną kontrolą
ni", mogą być jednak „przy­
ciskane clo muruj', faktycznie

SU Porozumienie warszaw­
skie zdjęło z porządku dnia
groźbę strajku. Myślę, że gdy
minie fala namiętności polity­
cznych, osądzimy - wydarzenia
bydgoskie bezstronnie i w

pełni obiektywnie. Nie jest
wykluczone, że z pewnej od­
ległości czasu okaże się. iż w

sumie wydarzenia te odegrały
ważną rolę w przyspieszeniu
procesu socjalistycznej odno­
wy.

El Na rządzie spoczywa o-

bccnie obowiązek dopilnowa­
nia, by w możliwie najkrót­
szym czasie wykonane zostały
wszystkie zobowiązania za­
warte w porozumieniu między
Komitetem Rady Ministrów
ds. Zw. Zawodowych a „Soli­
darnością”.

13 Każde opóźnienie w rea­
lizacji wziętych na. siebie zo­
bowiązań umacnia elementy
prostrajlcowe i antynegocja-
cyjne.

i obezwładniano, muszą być u-

szańowane ich siedziby.
RZĄD STOI KONSEK­

WENTNIE i na gruncie prze­
strzegania prawa — oczekując
szerszej pomocy społecznej w

zwalczaniu przestępczości i
wynaturzeń społecznych. Za­
mierza powołać roboczą ko­
misję koordynacyjną do spraw

'przestrzegania prawa, prawo­
rządności i porządku, p.ublicŁ-
nego. .

RZĄD PRZYWIĄZUJE
WIELKĄ WAGĘ do. rzetelne­
go i szybkiego systemu infor­
mowania, zwracając się do
dziennikarzy, aby kierowali
się rozwagą i odpowiedzial­
nością za słowo,

SYTUACJA GOSPODAR­
CZA kształtuje się gorzej niż
można było przewidzieć, gdy­
by nie wszechstronna pomoc
ZSRR byłoby jeszcze gorzej.
Co uczynić, by ■36-milionowy
naród przetrwał bez głodu
1981 rok? Aby urzeczywistnić
10-puniktowy program potrzeb­
ne są posunięcia radykalne;
rozszerzenie, systemu kartko­
wego w pierwszej kolejności
o przetwory zbożowe,. Rząd
zwróci się do związków zawo­
dowych z prdpózycją wstrzy­
mania w roku bieżącym regu­
lacji i podwyżek płac oraz

zmian w układach zbioro­
wych.

NIEZBĘDNE SĄ - daleko
idące zmiany w programie
produkcyjnym przemysłu:
trzeba zagwarantować produk­
cje środków służących do pro­
dukcji żywności, środków och­
rony zdrowia, higieny osobis­
tej, standardowych wyrobów
przemysłu lekkiego, zwłaszcza
dla dzieci i młodzieży, oraz

Rzqd musi mieć

okres spokoju społecznego
(Tezy przemówienia wicepremiera M. Rakowskiego)

® Żaden członek związku
zawodowego nie powinien od­
nosić wrażenia,; że administra­
cja pąństwowa i gospodarcza
działa skutecznie tylko pod
presją. Umacnianie się takiego
wrażenia jest paszą treściwą
dla elementów radykalnych,
których nie brak również w

szeregach „Solidarności”.
H Radykałowie w ruchu

związkowym, obiektywnie
rzecz biorąc, stali się sojusz­
nikiem tych osób, które uwa­
żają. że odnowę należy wyko-

towarów na eksport. Trzeba
się liczyć z ograniczeniem
czasu pracy, a nawet czaso­
wym zamknięciem niektórych
zakładów i przemieszczeniem
części załóg do innej pracy
Odpowiednie decyzje rząd po­
dejmie w, konsultacji zc związ­
kami- zawodowymi.

TRZEBA ZAOSTRZYĆ re­
żim oszczędnościowy.

RZĄD rRZ.EpSTĄWI Sej­
mowi propozycje zmian w Na­
rodowym Planie Społeczno-
Gospodarczym.

SYTUACJA EKONOMICZ­
NA kraju nic pozwala na zrea­
lizowanie wszystkich sierpnio­
wych zobowiązań. Rząd pro­
ponuje. aby przedyskutować
ze związkami zawodowymi na

co państwo stać obecnie, a

realizacja czego musi być od­
łożona.

RZĄD WIDZI CELOWOŚĆ
przyspieszenia reformy gos­
podarczej i powołanie mini­
stra pełnomocnego ds. refor­
my.

RZĄD PRAGNIE rozwijać
konstruktywną współpracę z

ruchem związkowym. Głęboki
konflikt, który zaostrzył sto­
sunki może jednocześnie dać
szansę tworzenia od nowa,
zrozumienia, zbliżenia i współ­
pracy. Istnieje nieufność do.
władzy, ale i władza ma po­
wody do nieufności, „trzeba
obalić ten przeklęty mur”.
Rząd proponuje powołać rz.ą-
dowo-związkową komisję do
operatywnego wyjaśniania i
rozładowywania kontrower­
syjnych spraw.

„W tym tunelu widać świat­
ło nadziei”: jej podstawą bo­
haterstwo, odpowiedzialność i
ofiarność narodu.

rzystać dla osłabienia, a może
nawet obalenia formacji so­
cjalistycznej, jaka po II woj­
nie światowej została ustano­
wiona na ziemiach polskich.

H Wpływ radykałów w ru­
chu związkowym można wy­
datnie ograniczyć tylko przez
konsekwentną realizację linii
porozumienia przyjętej na VI
Plenum KC PZPR.

EU W praktyce idea współ­
rządzenia i współodpowie­
dzialności powinna się realt-

Kryzys gospodarczy
pogłębia się z dnia na dzień

(Tezy wystąpienia wicepremiera H. Kisiela)
® Polska znajduje się w

staaium pogłębiającego się z

dnia na dzień kryzysu gospo­
darczego.

@ Szerokie naświetlenie
charakteru i skali tego kryzy­
su, jego źródeł, zawierać bę­
dzie raport o stanie gospodar­
ki, który zamierzamy opubli­
kować w najbliższym czasie.

O -PótlStaWowęr-przyczyny o-

becnego- kryzysu -gospodarcze­
go są następujące;

— nadmierne w stosunku
do możliwości rozszerzenie w

minionym 10-leciu programu
inwestycyjnego przy wadli­
wej jego strukturze;

— przekroczenie dopusz­
czalnych granic zaciągania
kredytów w-krajach kapitali­
stycznych;

— błędy w polityce -rolnej
połączone z wyjątkowo nie­
pomyślnymi warunkami at­
mosferycznymi;

— zwiększenie' siły nabyw­
czej społeczeństwa bez licze­
nia się z realnymi możliwoś­
ciami gospodarki:

—• wady zarządzania polega­
jące na narzuceniu gospodar­
ce zbyt scentralizowanego sy­
stemu.

@ Przyczyną obecnego kry­
zysu nie były wady socjali­
stycznego systemu gospodaro­
wania, ale prowadzenie poli­
tyki społeczno-gospodarczej w

sposób niezgodny z obiektyw­
nymi prawami, ekonomiczny­
mi socjalizmu.

® Ogólny stan naszej go­
spodarki w ostatnich miesią­
cach ulega dalszemu stałemu
i radykalnemu pogorszeniu.

@ Nie udało się utrzymać
produkcji przemysłowej na

zować przede wszystkim w za­
kładach pracy.

19. Wydarzenia bydgoskie
potwierdziły szczególnie moc­
ne przywiązanie polskiej opi­
nii publicznej do praworząd­
ności. Funkcjonariusze sił po­
rządkowych nie mogą stać po­
nad prawem. Z drugiej jednak
strony należy zdecydowanie
przeciwstawić się każdej pró­
bie politycznego i moralnego
gnębienia służb MO i SB.

H W ostatnich dwóch ty­
godniach stanęła również bar­
dzo ostro sprawa prawdo­
mówności, jakości i szybkości
informacji.■ Teraz chodzi o to, by wo­
la konstruktywnego działania
spowodowała powstanie wa­
runków umożliwiających po­
wrót do normalności. Jeśli
jednak rząd ma spełnić to.

czego się od niego powszech­
nie oczekuje, musi mieć okres
spokoju społecznego.

poziomie minionego roku; spa­
da ona z miesiąca na miesiąc.
Zaostrza się zwłaszcza sytua­
cja paliwowa. Utrzymują się
bardzo niekorzystne tendencje
w rolnictwie; pogarsza sytua­
cja pieniężnó-rynkowa.

© Wydatnej pomocy udzie­
liły nam'kraje socjalistyczne,
mimo braku naszych równo­
ważnych dostaw. Wartość po­
mocy radzieckiej.'. .udzielonej
nam od sierpnia sięga, już w

przeliczeniu ok. 4 mld doi.
@ Rząd, zgodnie z 10-punk-

tpwym programem, podejmu­
je operatywne działania prze­
ciwdziałające. Zmierzają one

głównie do minimalizacji
skutków trudności w najbar­
dziej newralgicznych dziedzi­
nach, jak wyżywienie ludnoś­
ci oraz zaopatrzenie jej w le­
ki i środki higieny osobistej.

© Równocześnie trwają in­
tensywne prace nad przygoto­
waniem przedsięwzięć o bar­
dziej zasadniczym charakte­
rze, nakierowanych na odwró­
cenie negatywnych tendencji i

Uchwała czy apel?
„Echo" pyta posłów w kuluarach Sejmu

Uchwala nie powstawała
bez rozterek. W kuluarach od
rana do północy, do ostatniej
chwili przed odczytaniem
przez marszałka Sejmu zasta­
nawiano się: jak zostanie ona

przyjęta przez znękane kolej­
nymi konfliktami społeczeń­
stwo? Czy Sejm zamiast po­
zostać arbitrem nie stanie się
strona? Szlifowano parokrot­
nie tekst projektu. Rozważa­
no, czy ma to być uchwała
czy może mniej arbitralnie —

apel. Z takim właśnie pyta­
niem w imieniu „Echa” zwró­
ciłam się do wicepremiera M.
F. Rakowskiego i kilku po­
słów.

M. F. RAKOWSKI: Musimy
zapanować rtad sytuacją. Ten
spokój jest nam niezbędny.
Doda nam siły. Wierzcie! „So­
lidarność” nie powinna mieć
wątpliwości co do dobrych, in­
tencji, rządu. W Porozumieniu
Warszawskim zgodziliśmy się,
że nikt nie chce strajku.

JAN SZCZEPAŃSKI: Myś-
lałern o tym. Dyskutowaliśmy
przed chwilą z profesor Hali­
ną Skibniewską, ale przecież
uchwałcl to nic innego jak
apel. Tego od nas oczekuje
premier. Mamy do niego peł­
ne zaufanie. Z pewnością wie
co robi.

RYSZARD WO.TNA (tuż
przed wystąpieniem): Jestem,
w rozterce. Użyję słowa itclt-
wała i wezwanie. Uchwała me

zapewnieniem, w ciągu 2—3
lat, wyjścia z najbardziej nie­
bezpiecznej fazy kryzysu.

@ Aby wyprowadzić gos­
podarkę z krytycznego położe­
nia nie da się uniknąć wy­
rzeczeń w szerszej skali.

@ Podstawową rolę odgry­
wa obecnie przezwyciężenie
wszystkich przeszkód na dro­
dze stabilizacji i szybkie przy-
wróćene ? normalnej pracy.''

@ Przewidywany spadek
produkcji przemysłowej i do­
chodu narodowego, zmniejsze­
nie.' akumulacji ograniczające
dochody budżetu państwa
zmuszają do przedstawienia
Sejmowi w najbliższych ty­
godniach korekty planu.

@ Gospodarka, a wraz z nią
całe społeczeństwo znalazły się
w obliczu największego zagro­
żenia. Zróbmy wszystko aby
jak najszybciej ukształtować
sojusz sił rozsądku, i kon­
struktywnego działania i za­
angażować go w celu prze­
zwyciężenia trwającej wciąż
depresji gospodarczej.

ma przecież charakteru praw­
nego. Ludzie mogą mylić po­
jęcia „uchwała” i ..ustawa”,
co mogłoby zrobić złe wraże­
nie. Ultymatywne życzenie
premiera ma z pewnością, uza­
sadnienie. Trzeba je respekto­
wać. Intencje przecież są
oczywiste, co do nich nikt nie
ma- wątpliwością

MIECZYSŁAW STACHU­
RA: Jestem za stanowczością
działania, ale nie za zadraż­
nianiem. Mam nadzieją, ,że
społeczeństwo odczyta tę uch-
yzałę nie jako akt narzucony,
ale jako odczują. Słuszna. Sam
należą do ...Solidarności”, po­
pieram..ją. Uważam, że dużo
już osiągnęła. Półmilionowy
tygodnik, prawie podpisane
porozumienie w sprawie reje­
stracji związku rolników. Ma
wielką siłę liczebną. Zdobędzie
się, mam nadzieje na dość si­
ły i dojrzałości, aby z jej
strony nie doszło do zerw’:i:a
snołecznego rozejmu. Dala le­
go dowody.

Te krótkie, w biegu wypo­
wiadane uwagi, dowodzą w

jakiej atmosferze dokonywała
się rekapitulaćja sytuacji w

kraju i formułowanie — zna-,
nej już — uchwały. Dowodzą,
że jednomyślne głosowanie
jest mocnym sprawdzianem
wielkiego osobistego autoryte­
tu premiera i zaufania rządu.

HELENA NOSKOWICZ

i



Str. 4 ECHO KRAKOWA

OBYWATELU MARSZALKU,
WYSOKI" SEJMIEI

Stabilizacja zaczyna się od
pieniądza. Fenomenem histo­
rii Polski Ludowej jest to, że
me mieliśmy dotąd ani jedne­
go rządu, który by wykazał
większe zainteresowanie dla
stabilizacji polskiego złotego.
Niemcy zaimponowały wszys­
tkim czterem okupantom, u-

trzymaniem stabilności starej
marki Rzeszy przez cztery
powojenne lata w -czterech
różnych strefach okupacyj­
nych, a po podziale Niemiec,
uczynieniem z marki NRF
jednej z najtrwalszych walut
na Zachodzie, a z marki NR.D
jednej z najtrwalszych walut
na Wschodzie.

W 1946 r. w „Sprawach Po­
laków” alarmowałem, że

Niemcy stabilizują swą. wa­
lutę pracowitością, oszczędno­
ścią i samodyscypliną finan­
sową, i wołałem, że między
narodami1 pracowitych, o-

sz.czędnych, zdyscyplinowa­
nych ostać się może tylko na­
ród równie pracowity i o-

szczędny. W cztery lata pó­
źniej moje „Sprawy Polaków”
zostały wycofane a bibliotek
szkolnych i poszły na prze­
miał, a całemu młodemu po­
koleniu Polaków urodzonemu
w Polsce Ludowej stały się
niedostępne tego rodzaju
prawdy. Należę jednak do lu­
dzi upartych i przez minione
dekady powracałem przy każ­
dej okazji, do tej zasadniczej
sprawy.. W rozmowach, me­
moriałach. w relacjach ze

świata, nie było jednak żad­
nych możliwości „przebicia”.
W epoce propagandy sukcesu
doczekałem się nawet upow­
szechnienia samobójczych tez.
ze Polsce twardy zloty nie byl
i nie jest potrzebny, bo w sy­
stemie socjalistycznym twar­
da waluta na niewiele się
przydaje. Rzecz dziwna, że

tylko w socjalistycznej Pol-
sc'»; .Taszczę dziwniejsze, że od
ćwierć wieku co najmniej pol­
ski złoiv znajduje sin w wa­
lutowych rocznikach świata u-

pareie na ostatnim lub przed­
ostatnim miejscu wśród stu

światowych walut, i to w re­
lacji nie tylko do dolara czy
innych twardych walut, ale
również w relacji do wszyst­
kich socjalistycznych walut i

prawi" wszystkich walut Trze­
ciego Świata. (...)
WYSOKA IZBO!

Stabilizacja zaczyna się od
pieniądza. Tak było w historii
państw feudalnych, państw ka­
pitalistycznych i dotyczy to
również państw socjalistycz­
nych. Te prawidłowość zresztą
wyjaśnili naukowo nam mark­
siści. Będzie rzeczą młodych
ambitnych historyków Polski
Ludowej ustalenie przyczyn
dlaczego spośród wszystkich
narodów, które weszły na

drogę socjalizmu, t.ylk/i my
przez ponad 30 już lat byliś­
my w tak nikłym stopniu za­
angażowani w stabilizacje na­
szego pieniądza j tak długo
tolerowaliśmy tyle instrumen­
tów oczywistej deprecjacji
złotego. A ta deprecjacja da­
wała i daje po dziś dzień nie
tylko ogromne straty ekono-
nomiczne, ale dawała i daje
również katastrofalne spusto­
szenia moralne. Czy to lekce­
ważenie własnego pieniądza
wynikało z naszych w cudzy­
słowie narodowych cech, czy
ze szlacheckich tradycji, czy
też było to lekkomyślnością
rządzących, czy też inne dzia­
łały mechanizmy ekonomicz­
ne i polityczne — niechaj to

osądzą historycy. W każdym
razie faktem niezaprzeczal­
nym jest, że Polska Ludowa
stała się żyłą dla walutowych
spekulantów swoich i obcych,
wielkich, średnich i małych z

Europy, Afryki, Ameryki, a

nawet, i Azji. Faktem też jest,
-.e całe młode pokolenie Pola­
ków wyrosło w Polsce Ludo­
wej w kulcie twardych ob­
cych walut, a nie w poszano­
waniu własnego pieniądza. (...)
WYSOKA IZBOI

Powtarzam raz jeszcze —

stabilizację trzeba zaczynać
od pieniądza. Po raz pierwszy
mamy rząd, który nie tylko to

rozumie, ale od pierwszych
swych tygodni rozpoczął dzia­
łania w tym kierunku zarów­
no na płaszczyźnie międzyna­
rodowej. jak i wewńętrzno-
krajowej. (...)
WYSOKA IZBO!

Za najtrudniejsze spra­
wy uważam dwie kardy­
nalne potrzeby warunkują­
ce społeczni® stabilizacje fi-
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(Obszerne fragmenty poselskiego głosu Edmunda Osmańczyka)
nanśową i ekonomiczną kra­
ju. Samodyscyplinę finansową
i umiejętność oszczędzania. Po
prostu w historii naszego na­
rodu nie ma .tak powszech­
nych tradycji w tych dziedzi­
nach, jakie mają inne narody
środkowej Europy,
wszystkim Niemcy i
Staszicowskie tradycje
od podstaw i późniejsze
organicznej wiążą się z

sem niewoli,
slonily romantyzmy
niepodległość, czy o

nie społeczne. (...)
Nie chcę być po

Kasandrą, ale Wysoki Sejmie
i wszyscy obywatele Rzeczy­
pospolitej Ludowej — zdawaj-
rny sobie na miłość boską
sprawę, że jeśli w ciągu naj­
bliższych kilku lat nie zdobę-
clziemy się na zbudowanie
Polski silnej finansowo, eko­
nomicznie i politycznie w o-

parciu o sojusze ze wszystki­
mi sąsiadami i korzystne u-

kladyz’’•
w szerokim świecie,
przepaścimy ostatnią
daną nam w 20.
wybicia się wreszcie Polski na

trwałą niepodległość, (oklaski)
Czy jest realny właśnie dziś

program zbudowania Polski
silnej w ciągu kilku nadcho­
dzących lat?

Ośmielam się twierdzić, że

jest on jak najbardziej real­
ny, z wielu przyczyn, o któ­
rych będę jeszcze mówił. Naj-
generalniej jednak ujmując
sprawę, dlatego jest on real­
ny, dlaczego było możliwe 30
marca bieżącego roku obywa­
telskie porozumienie w spra­
wie Bydgoszczy, które przy­
niosło tak ogromną ulgę nam,
sąsiadom i światu. Kiedy
początku bydgoskiego
su zapytałem jednego
pi ej zorientowanych
skiej' rzeczywistości
prof. Jana

czy jest nadzieja na zażegna­
nie strajku, odpowiedział ści­
śle, naukowo — zgodnie z

ówczesną świadomością: Na­
dziei nic ma żadnej. Alp na

szczęście istnieje narodowa
konieczność.
WYSOKA IZBOI

Program zbudowania
szcie Polski stabilnej
nansowo i ekonomicznie,
politycznie stał
ny
świadomość — w

rzędzie na skutek wyrosłych
również z narodowej koniecz­
ności Porozumień Gdańskich.
Był to przełom w życiu nasze­
go narodu tak ogromny, ze­
nie zawahałem się w mych
refleksjach „Polaka znad
Odry”, pisanych na początku
września 1930 roku, nazwać
przełom t?n równie ważnym,,
jak wrzesień 1939 roku, z tą
różnicą, że tamten byl tra­
giczny, a ten jest i pozostaje
dramatyczny W każdym ra­
zie w obu przypadkach było
jasne, że nie ma powrotu do
starego systemu zarządzania
państwem.

Przy tak wysokiej histo­
rycznej randze naszego prze­
łomu naturalne stały się na­
pięcia, emocje, wzburzenia,
rozgoryczenia i niecierpliwe
okrzyki. Byłoby to wszystko
bardzo, bardzo groźne, może
nawet i tragiczne, gdyby w

minionym 10-leciu
stał
dzo
szej
stwa

rycy . . .

dzisiejszym krytycyzmie do
mężów stanu tamtego okresu,
nie zapominajmy, że bez tego
dialogu prowadzonego przez
Edwarda Gierka, Stanisława
Kanię, Henryka Jabłońskiego
z prymasem Polski, a następ­
nie także z papieżem, mieli­
byśmy dziś na dobitek w kra­
ju rozdarcie między Kościo­
łem a państwem. Jeśli dziś

staje
gram
to w tym jest niemały udział
dwu przodujących roztropno­
ścią i głębokim patriotyzmem
nolskich mężów stanu w służ­
bie Kościoła — Stefana Wy­
szyńskiego i Karola Wojtyły
(oklaski) nasz światowy feno­
men budowania go raz pierw-

sźy w historii państwa socja­
listycznego przez naród w

większości swej katolicki. (...)

przede
Czesi,
pracy
pracy

: okre-
prze-

o
kiedy ję

walki
wyzwole-

raz drugi

wieloma państwami
to za-

SZcT Tl SC
wieku

na

kryzy-
z najlę-
w

“

pol-:
posłów,

Szczepańskiego:

wre-

fi-
i

się real-
miejmy tego pełną

pierwszym

zo-

bar-
na-

nie
przeprowadzony
pozytywny dla
przyszłości dialog pań-

z Kościołem. Nasi histo-
i my sami przy całym

Jeśli dziś
się realny, -wielki pro-
trwałej stabilnej Polski,

WYSOKI SEJMIE!

Ogromna . wrzawa w świa­
towych środkach masowego
przekazu wokół Polski, jakie­
kolwiek ma źródła, czy inten­
cje, jest w pierwszym rzędzie
wynikiem ogólnoeuropejskie­
go i światowego niepokoju, ba
— strachu o skutki destabi­
lizacji Polski dla Europy i
świata. Otóż program Polski
stabilnej stal się realny, nic
tylko przez głębokie wewnę­
trzne przemiany, które zacho­
dzą w naszym społeczeństwie
od gdańskiego porozumienia,
ale również przez uzyskany w

ostatnich tygodniach
stosunek naszych
dawców do rządu
Jaruzelskiego,
świadkami
darzenia.
mężowie stanu na Wschodzie
i na Zachodzie, choć różne
reprezentują światy i intere­
sy, nie tylko zgodnie gło­
szą, głęboko przeanalizowane
przez ich sztaby, choć na in­
nych przesłankach oparte,
hipotezy iż Polacy ■sami roz-

wiążą swoje wewnętrzne pro­
blemy, ale również uważają,
choć znów wychodzą z od­
miennych przesłanek, że na­
leży rządowi generała Wojcie­
cha Jaruzelskiego dopomagać
konkretnie w spłacaniu sta­
rych zadłużeń oraz pomagać
nowymi kredytowymi ułat­
wieniami w nabywaniu ko­
niecznych surowców i żywno­
ści. Wszystko to celem dopro­
wadzenia do trwałej stabiliza­
cji naszego państwa, położo-

o

o

życzliwy
kredyto-
generala

Jesteśmy
niezwykłego wy-

Oto odpowiedzialni

nego — nie zapominajmy
■tym ani na chwilę, nikt
tym -nic zapomina w święcie
w sańi-yni środku? Europy. (...)
WYSOKA IZBO!

Wracam do mej pierwszej za­
sadniczej tezy, że stabilizacja
zaczyna się od pieniędzy, a sta­
bilność polskiego złotego nic
będzie możliwa bez codzienne­
go sąmowychowywania obywa­
telskiego Polaków w samodys­
cyplinie i w umiejętnościach
mądrego oszczędzania. Nie
stanie się to jednak w żaden
czarodziejski sposób, zaklęcia­
mi, apelami czy najpiękniej­
szymi słowami. To może dać
tylko zagwarantowana przez
Sejm i rząd umowa społeczna,
wyrosła z ducha Porozumień
Gdańskich i ^naszych tradycji
naród owych, za pewniająca
trwale obywatelom 'socjali­
stycznego państwa równie
powszechne prawa, jak obo­
wiązki.

Wydaje mi się, że jest to

jedyna logiczna konsekwencja
historycznego faktu, że sta­
liśmy się państwem, którego
hegemonem jest dziś klasa ro­
botnicza w sojuszu z chłop­
stwem. Prace, nad tą umową
społeczną wymagają wielu
aktów legislacyjnych, poczy­
nając od ustawy o cenzurze i
trwałego zagwarantowania
prawa do ziemi indywidual­
nym chłopom, a kończąc na

umorzeniu spraw wynikłych z

krańcowych form protestu. W
moim odczuciu będzie to wy­
magać dłuższego czasu i przy­
jęcia przez Sejm, rząd i społe­
czeństwo następującej wstęp­
nej dżentelmeńskiej umowy, że
w miarę osiągania stabilizacji,
będzie ona umacniana kolej­
nymi aktami prawnymi poro­
zumienia społecznego. (...)

Jest to droga, wydaje mi się
logiczna, i chyba jedyna. W
każdym razie zupełnie od­
mienna od tej drogi, na którą
nas zwodziły poprzednie ekipy
rządowe, kiedy po hasłach od­
nowy i osiągnięciu pierwszej
stabilizacji, następował cichy
stopniowy demontaż przyzna­
nych obywatelom praw i po­
wrót do-sobiepaństwa nazy­
wanego ostatnio uczenie wo­
luntaryzmem.

Natonfiast, aby mieć pew­
ność, że to się więcej nie
powtórzy, Sejm winien jak
najszybciej stworzyć pierwszą
gwarancję ustawą o cenzurze,
że szczery dialog społeczeń­
stwa z rządem pozostanie
trwałą zdobyczą gdańskiej od-
nowji, Rząd natomiast powi-

nien przystąpić niezwłocznie
do likwidacji głównego źródła
trwającego już zbyt długo za­
mętu. Jest nim ciągle niedoin­
formowanie społeczeństwa.
Obywatel nie może być skaza­
ny na-gazetki ścienne, oraz na

słuchanie zagranicznych audy­
cji w języku polskim, jeśli
chce się dowiedzieć dokładnie,
co się dzieje w jego mieście,
czy kraju. Chodzi po prostu o

uwiarygodnienie trzech głów­
nych środków przekazu: Pol­
skiej Agencji Prasowej, Pol­
skiego Radia i Telewizji, po­
przez danie im możliwości za­
równo maksymalnie
godnych informacji,
maksymalnie szybko,
instytucje podlegle rządowi
Rząd za nie jest odpowiedzial­
ny. Rząd zatem winien nimi
kierować. Tak, jak byłoby też
naturalnym, aby jeden z

dzienników, albo nowy dzien­
nik, stał się organem rządo­
wym, prezentującym codzien­
nie nasze racje stanu. W przy­
padku nowego dziennika pro­
ponuję wrócić do mającego
dobre tradycje rządowe w

Polsce Ludowej tytułu „Rzecz­
pospolita” (oklaski).

Nieporozumieniem jest chy­
ba maksymalnie minimali-
śtyczna koncepcja monitora

rządowego, rządowej telewizji,
raz na tydzień, bodaj w pią­
tek. Jako jeden już, niestety,
ż seniorów polskiego dzienni­
karstwa — w przyszłym roku
upłynie 50 lat, kiedy rozpo­
cząłem odpowiedzialną pracę
redaktora, i publicysty w Ber­
linie i w Opolu-—mam pod­
stawę do wydawania fachowej
oceny o naszych głównych
ośrodkach przekazu. Otóż ta
ocena, wierzcie mi Obywatelu
Premierze, nie wypada dobrze.
Za dużo informacji niepeł-
.nych, zęięfprmow;ąny.ch, ufry­
zowanych, opóźnionych i przez
to jątrzących, denerwujących,
rozgoryczających czytelników,
słuchaczy, telewidzów. Te sa­
me przymiotniki odnoszą się
niestety, do części publicysty­
ki i reportaży. Przyczyna jest
la sama, która gnębi nasze

dziennikarstwo od końca lat
40. i trwa po dziś dzień.
Oto ten najważniejszy i naj­
wrażliwszy instrument dialo­
gu rządu ze społeczeństwem
był i jest kierowany z reguły
przez te wszystkie dekady
przez polityków nie mających
żadnego stażu dziennikarskie­
go, a zatem i żadnych . umie­
jętności dziennikarskich, a

mimo to żyjących w zdumie­
wającym przez tyle dekad za­
dufaniu., że oni tylko znają
najlepiej kurs marszu wyzna­
czonego przez partię i twardo
pryncypialnie decydują za

swych towarzyszy, partyjnych
dziennikarzy, nie mówiąc już
o nas, bezpartyjnych: co, kie­
dy, i w jakiej formie ma być
przekazane w ich przekona­
niu, wciąż niedojrzałej poli­
tycznie masie czytelników,
słuchaczy i telewidzów, budu­
jących już 35 lat- socjalizm w

tym kraju.
Otóż w Polsce, kraju o

wspaniałych wiekowych tra­
dycjach odpowiedzialnej oby­
watelsko publicystyki i infor­
macji dziennikarskiej ta me­
toda zarządzania środkami
masowego przekazu jest po
prostu głęboko
dla narodu,'
dla partii,
canie po
wie do starej

wiary-
jak też

Są to

szkodliwa
dla państwa,

Uparte powra-
każdej odno-

szkodliwej
metody tłumaczę sobie tym, że

niestety, w Polsce Ludowej są
ciągle w przewadze politycy
i urzędnicy głęboko nieufni
wobec dziennikarzy,
dziennikarze obserwują ich na

co dzień, z bliska, i orientują
się zatem najszybciej w sła­
bościach, niedomogach, niedo­
łęstwie, czy manipulacjach,
które tyle nam szkody wyrzą­
dziły. Toteż ci politycy i ci
urzędnicy świadomie deprec­
jonują zawód dziennikarza. (...)

Mieliśmy tego dowody przez
bardzo długie lata, niestety
również przez ostatnie miesią­
ce. co bardzo pogłębiało zamęt
i napięcie. Ale wierzcie mi, (.)-
bywateiu Premierze, nie ci
dziennikarze i publicyści, któ­
rych nie warto wymieniać z

nazwiska. bo ■nawet na to

bo to

na-zasługują, przeważają w

szym stowarzyszeniu. Zapew­
niam Was, że jest efeiś w Pol­
sce Ludowej dostateczna ilość
dziennikarzy, członków partii
stronnictw politycznych,
nych
nych
nvch
cych
wdać
goryczenia, mogących wypro­
wadzić do naszego życią ton

konstruktyvfnych krytyk, po­
szukiwań, .przemyśleń, ko­
niecznych dfta samowychowa­
nia obywatelskiego.

Niestety, w niedzielę,
marca byliśmy świadkami, jak
na IX Plenum, tak jak przy
poprzednich wszystkich odno­
wach, kiedy bardzo niewiele
mówiono o ^istotnych dla kraju
problemach gospodarczych,
tak i teraz nagle głównym
przedmiotem'..kontrowersji sta­
ło się znów dziennikarstwo.
Osobą kontrowersyjną i to je­
dyną nadającą się w najwyż­
szym organie partii w tak
dramatycznym momencie do
gwałtownych oskarżeń był je­
den z najrzetelniejszych i naj­
bardziej twórczych publicys­
tów polski,dh. o wysokim auto­
rytecie moralnym, wybrany
niedawno przewodniczącym
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich, szeregowy członek.
PZPR Stefan Bratkowski, os­
karżony o sprawę nieznaną i
niezrozumiałą dla większości
społeczeństwa.

Tegoż chiia telewizja zapre­
zentowała nam absolutną im­
potencję swego politycznego i
urzędniczego ■kierownictwa.
Oto w dtniu największego na­
pięcia w kraju dziennik tele­
wizyjny nie miał nic do po­
wiedzenia społeczeństwu o

tym, co je interesowało te­
go dnia najbardziej, o prze­
biegu IX Plenum. „Czvfjest w

niedzielę 29 marca 1081 roku,
dla Polaków coś ważniejszego
niż obrady IX Plenum KC
PZPR? Telewizja nasza uzna­
ła. że owszem: 10-ty odcinek
Anny Kareniny”. Koniec cy­
tatu z „Trybuny Opolskiej”.
OBYWATELU PREMIERZE!

Czas odnowy, to czas ko­
rygowania starych i nowych
błędów. Podlegające panu in­
stytucje państwowe mają­
ce służyć dialogowi z rzą­
dem i ze społeczeństwem,
a wśród nich przede wszyst­
kim telewizja, nie mogą być
dalej kierowane przez poli­
tyków nie znających rzemio­
sła dziennikarskiego, ani nrzez

urzędników nawet ongi dzien­
nikarzy, ale nie mających wy­
czucia politycznego dla cza­
sów, w których żyć nam przy­
szło. Prezentując swój rząd
poinformował pan naszą Izbę,
że sprawy środków masowego
przekazu będą w gestii, wice­
premiera Mieczysława Rakow­
skiego. Wydaje się, że czas no

temu nagli, aby to nastąpiło.
Mój szanowny kolega, poseł
ziemi sieradzkiej Mieczysław
Rakowski swą 30-letnią służbą
dziennikarską dowiódł, że po­
trafi prowadzić dialog ze spo­
łeczeństwem i nie było Jhyba
w tym przypadku, że gdy sta­
nęła przed pańskim rządem
potrzeba zaangażowania wice­
premiera do najtrudniejszego
dziś dialogu rządu, ze związka­
mi zawodowymi i całym spo­
łeczeństwem.' sięgnął pan wł;r=
śnie do środowiska dzienni­
karskiego. I nie omylił się
pan. Ten ostrzelany w part­
nerskim dialogu odpowiedzial­
ny dziennikarz, i publicysta
okazał się równie roztropnym
politykiem. Myślę, że po tej
ogniowej próbie czas, aby te­
lewizja, radio i PAP znalazły
się jak najszybciej całkowicie
w gestii rządu (oklaski).

Przynależność zaś pana, Pa­
nie Premierze i mojego kolegi
posła Mieczysława Rakowskie­
go do PZPR nie pozostawia u

nikogo wątpliwości, ani nie
wywołuje zastrzeżeń, że słowa
„w gestii rządu” będą ozna­
czać'dalej w gestii partii. Tu
postawmy zresztą kropkę nad
;,i”. Żaden rozsądny krok nie
chce osłabiać partii. To od 36'
już lat los partii oznacza los
Polski (oklaski).

Ale od porozumień gdań-
skigłs k*. los

róż-
ugrupowań i bezpartyj-
z charakterem, rz.ctel -

w swojej pracy, mog-ą-
pogłębiiać dialog i ułat-
wyćisaante emocji i roz­

'brariżowyćh i autonomicznych
i związków zawodowych, robot­

niczych i chłopskich, to także
los Polski, boć wspólnym
mianownikiem jest tu hege­
mon naszego narodu klasa ro­
botnicza w sojuszu z chłopem.
Ta klasa robotnicza, która wie
czteo chce, która musi mieć
wreszcie j clne warunki do
dogadywania się ze swoją par­
tią, ze swoimi związkami za­
wodowymi, ze swoim rządem,
ze swoim sejmem, ;a każde z

tych ogniw w interesie całego
narodu powinno zatem być sil­
ne i z powszechnie uznawa­
nym autorytetem moralnym.
O to przecież w istocie, nie o

coś innego, toczy się teraz

ludowej Rzeczy-po-wałka w

.spolitej.
WYSOKI

2.9

się do końca
wywodów. Otóż tak

i warunek . wstępny
stabilizacji kra-

z-

owocnego
rządu Z8

na bazie

Zbliżam
mych i
jak za

programu
ju uważam stworzenie wr

cie warunków do
szeregu dialogów
soołecżeństwem,
szybkiej i rzetelnej informacji,
podobnie za warunek nie
mniej ważny uważam szybkie
szerokie otwarcie administra­
cji państwowej dla młodych
kadr. Oczywiście nie tylko ró­
wnież partyjnych, ale mam

nadzieję, że w bardzo dużej
mierze dla bezpartyjnych.
OBYWATELU PREMIERZE!

OBYWATELE POSŁOWIE I

się stwier-
najbardziej

gospo-
go.r-

Nie waham
dz.ić, że to co

zaciążyło na naszej
darce, to był coraz

sz.y dobór kadr administracyj­
nych i ekonomicznych, na sku­
tek ograniczonego kręgu klu­
cza partii i stronnictw repre­
zentujących najwyżej 10 proc,
ogółu kształcącej się młodzie­
ży w państwie ludowym. W
praktyce zajmowali oni i < -

mują absolutną większość, je­
żeli nie 90 proc, węzłowych
stanowisk w naszym kraju.
Była to — jak powiedziałem
— niestety w niemałym stop­
niu negatywną selekcja, jeśli
nawet nie pod względem fa­
chowości, to na pewno pod
względem charakteru i cech
moralnych,, o czym świadczą

"wszystkie dzisiaj" te żałosne i
bolesne skutki takiego doboru
kadr. Otóż jeśli chcemy ru­
szyć z posad tę kurczowo trzy­
mającą się swoich stanowisk
bryłę, i również chcemy dać
wyjście Frontowi Jedności Na­
rodu z paraliżujących ten
front kluczowych układów, to
również musimy jak najszyb­
ciej otworzyć szeroko bramy
administracyjne i społeczne,
od gmin po stolicę dla naj­
zdolniejszych, najwybitniej­
szych i najwyżej wykwalifiko­
wanych i najuczciwszych Po­
laków, bez oglądania się na

jakiekolwiek klucze. (...)

WYSOKA IZBOI

Powracam do punktu wyj­
ścia. Stabilizacja_ zaczyna się
od pieniądza,
z tym
ne,
a

że
imperatywy wprowadzenia sa­
modyscypliny społecznej i fi­
nansowej oraz mądrego o-

szęzędzania energii i surow­
ców. a także w równym stop­
niu oszczędzania zdrowia i
nerwów nas samych, bo o to
chodzi w partnerskim dialogu,
wymagają ogromnej aktywno-.
ści sejmowej, rządowej i spo­
łecznej oraz wielorakich ak­
cji indywidualnych i zbioro­
wych wszystkich polskich śro­
dowisk, wielkiego społecznego
ruchu na rzecz trwalej stabi­
lizacji naszego państwa, na­
szej ojczyzny. Aby dało to za •

lat kilka obliczalne w wy­
mienialnych złotówkach skut­
ki. Na to potrzebne jest co­
dzienne, powszechne, samo­
rodne samowychowanie oby­
watelskie przez następne lata.
Tego jednak nie może uchwa­
lić Sejm ani zadekretować
rząd. Jako poseł ziemi opol­
skiej wiem dobrze, że taka de­
cyzja musi dojrzeć najpierw w

samym społeczeństwie. Tak
jak w dużo cięższych czasach
my Polacy nad Odrą i Bałty­
kiem' wierzący w powrót na­
szej ojcowizny do źródła Wi­
sły. dostrzegłszy w najcięż­
szym momencie naszych dzie­
jów, jako swój drogowskaz na

całe życie w jednej z naj­
prostszych prawd Polaków;
CO DZIEŃ POLAK NARO­

DOWI SŁUŻY

Związane są
tak bardzo konkret-

prozaiczne imperatywy,
przecież tak niezwykłe,
prawie romantyczne —
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Wybory KC PZPR w Podgórzu

Nigdy demokracja nie rodziła się sama

zawsze robili jq ludzie
kwietnia)
działającą
Sprawoz-

ggg delegatów reprezentowało w ubiegły piątek -(10
prawię 12-tysięczną podgórską organizację partyjną,
W największej krakowskiej dzielnicy, na Konferencji
dawczo-Wyborczej.

Obradowano około 18 godzin, glos zabrało 33 dyskutantów.
Wybrano I sekretarza KD 1’Zl’R, członków Komitetu, ich za­
stępców, członków Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej i Dzielni­
cowej Komisji Kontroli Partyjnej oraz delegatów na Krakowską
Konferencję. Egzekutywa oraz

najbliższym Plenum KD.

Gdyby ktoś kazał mi schara­
kteryzować ton dyskusji, powie­
działabym krótko: dominował

nastrój zawodu, rozczarowania i

goryczy, nieufność do instancji
i aparatu partyjnego. Ale rów­
nocześnie nadzieja, że nowo wy­
branym ludziom powinno się
udać zmienić sytuację, że wyj-

jest możliwe

sekretarze wybrani zostaną na

od robotników

jak najszybciej
wróci” (Jerzy

ście z kryzysu
choć trudne.

„Jeśli Partia

odeszła, to niech
do robotników
Berliński, Zakład Maszyn Ka­
blowych). „Ghyba nigdy Partia
nie wzbudziła tyle zaintereso­
wania co dzisiaj, a także demo­
kratyzacja ży.ęia wewnątrzpar­
tyjnego. Partii potrzebne są Je­
dnostki niepokorne” (Andrzej
Kędzierski, Sp. Mieszkaniowa).

, „Popatrzmy na tabelę informu­
jącą o przyjęciach do PZPR w

latach 1979—1981. W 79 przy­
jęliśmy w podgórskiej organi­
zacji 699 nowych członków, w

80 r. — 446,aw81—tylko2.
Jest to zestawienie symptoma­
tyczne, pokazuja.ee stan choro­
bowy Partii. Dlatego tak ważne

jest zastosowanie właściwej me­
tody leczenia. A pierwszy suk­
ces mamy już za

zaczęła żyć, ludzie

nią identyfikować,
trzebnę są śmiałe i

cyzje i wiarygodni ludzie. Nie
może być orędownikiem odnowy
ten, który jeszcze rok temu mó­
wił coś zupełnie innego niż mó­
wi dziś” (Stanisław Płatek, Vi-

. stula). „Nie bójcie się Towarzy­
sze, powiedzcie prawdę, nie cho­
wajcie głowy w piasek, suiejcip
odwagę przyjść do zwykłych or­
ganizacji partyjnych, do nas.

stołki nie są przyklejone do

pierwszych sekretarzy. Socja­
lizm mi się bardzo podoba, tyl­
ko ludzie co o nim mówią
mniej” (Władysław Sieprawski,
KZS).

sobą. Partia

zaczęli się z

Teraz po-
odważne de-

DZIŚ O GODZINIE:

★ 17 — POK, ul. Limanow­
skiego 24 — W Galerii „Na pię­
trze” — wystawa rysunków
dci ęcięcycb.

★ 18 — PAN, ul. Sławkowska
17 '— (s. 24) Kom. Historyczno-
Literacka: mgr J. Gruchała —

„Mikołaj Sęp Szarzy ński — pró­
ba nowego spojrzenia”; » 18 —

(s. 26) Kom. Filolo; ii Klasycz­
nej: prof. dr M. Płazia — „Z

. młodzieńczych lat Tadeusza Zie­
lińskiego”.

★ 18 — Klub Stów. PAX, ul.
Garbarska 9 — Wernisaż wysta­
wy „Kopiec Józefa Piłsudskiego
— Kopiec Niepodległości, wczo­
raj — dziś — jutro”.

★ 18.15 — „Śródpole”, Wzg.
Krzesławickie 17a — Wilno w

przeźroczach.
★ 18.30 — MCK, ul. Mikołaj­

ska 2 — Scena FORMAT —

..Białe Noce” wg F. Dostojew­
skiego.

★ 19.30 — Aula AM, ul. Basz­
towa 8 — Recital w wyk. A.

Orkisza —• wiolonczela oraz Mai

Norowskiej-Pasławskicj — for-

-tepian.
JUTRO O GODZINIE:
★ 11.30 — al. Mickiewicza 30,

aula — Seminarium Kształto­
wania i Ochrony Środowiska:
mgr inż. I. Łapiński — Dzia­
łalność Elektrowni „Skawina”
w zakresie ochrony i kształto­
wania środowiska”.

★12—Salon TPSP, al.Róż3
— Otwarcie wystawy malar­
stwa Ryszarda ;Gólińskiego.

A FOZ,A TYM:
★ IV Ośrodku Kultury i In­

formacji NRD, ul. Stolarska 13

czynna jest do 23 bm. Wystawa
- książek Wydawnictwa VEB F.

A. Broekhaus-Verlag z Lipska.
„Spojrzenie na świat

■i reportaże z podróży
Niemi:-Tii !;i, .1:

1-•’ '’

.Zll,i .

Gorącymi brawami przyjęte
zostało wystąpienie Józefa Dą­
browskiego, sekretarza tereno­
wej organizacji partyjnej w Ju-

gowicach: „Chciałbym podzięko­
wać władzom Dzielnicy za do­
tychczasową współpracę, chciał­
bym, ale nie mogę bo nie było
tej współpracy. Byliśmy po­
trzebni" tylko do glosowania, dziś

mam nadzieję, że będziemy po­
trzebni i do wyborów. Nie Par­
tia doprowadziła do obecnego
kryzysu, ale przyczepieni do

Partii karierowicze”.

„Kogo rozlicza Partia za po­
glądy Stefana Bratkowskiego,
Zbigniewa Iwanowa, Wojciecha
Lamentowicza? — tych’, którzy
myślą. Z nimi się nie polemizu­
je, ich się rozlicza. Zły to prog­
nostyk” (Ąndrzej Urbańczyk,
TV). „Zebyśmy tylko nie prze­
gadali demokracji” (Marian By-
szewski, Elbud).

Dyskutanci mówili także o

roz-wiązaniach potrzebnych na­
szej gospodarce, która nadal

znajduje się w impasie,
ważniejsze obecnie to

zacja
wiele
zrobić

Górny
i dodał:

instytucje - wyszły
potrzebom, my np. w naszym
Instytucie będziemy samofinan­
sować badania. Postaramy się
sami zarobić na siebie”.

Jako ostatni głos zabrał sekre­
tarz KK PZPR — Zdzisław Leś.

Skupiwszy się przede wszystkim
na pojęciu demokracja powie­
dział m. in., :?e choć- wszyscy o.

demokratyzacji mówimy, hie —

zawsze umiemy ją już realizo­
wać. Nigdzie demokracja nie ro­
bi się sama, robili ją ludzie. Na

ile jesteśmy przygotowani, żeby
tę demokratyzację realizować

przy naszym braku nawyków
do demokracji.

Około północy komisja skru­
tacyjna obwieściła zebranym, że

nie trzeba będzie przeprowadzać
dodatkowych wyborów, wybra­
no bowiem pełny skład Plenum.
Nie wszedł doń żaden z poprze­
dnich sekretarzy (kandydowali
wszyscy z wyjątkiem Zdzisława

Pospieszyńskiego I sekretarza

KD), nikt z egzekutywy.

Przystąpiono zgodnie z regu­
laminem do wyboru I sekreta­
rza KD (wybiera go konferen­
cja w głosowaniu , tajnym spo­
śród co najmniej 2 kandydatów
wyłonionych z nowo wybranego
KD). Zgłaszani kandydaci kolej­
no (aż 7 osób) nie-przyjmowali
proponowanego stanowiska. Zgo­
dzili się dopiero Adam Stefań-

czyk i Piotr Romaniewski
Dwukrotnie odmówił także Sta­
nisław Spólnik, dotychczasowy
I sekretarz Armatury, ulegając
dopiero wyraźnemu aplauzowi
sali. On też został wybrany na

to stanowisko 191 głosami, spo­
śród 236 ważnych głosów odda­
nych w tajnym głosowaniu.

Konferencja skończyła się nad

ranem. Jej uczestnicy byli zmę­
czeni ale i jakby trochę zasko­
czeni. Przez chwilą ryydawalo
się, że w Dzielnicy braknie kan­
dydata na stanowisko I sekreta­
rza Partii. I było możliwe, by
został nim ktoś przypadkowy,
niekoniecznie zły człowiek, ale

zupełnie przypadkowy. 1 oto re­
fleksja, dziś wiemy dobrze kogo
i za co nie należy .wybierać, ale

czy wiemy na pewno kogo trze­
ba wybierać?
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

STUDENCI

Śpiewają
i mądrze i pięknie

— albumy
wydane w

D.-mo-

Co-Gdzie-Kiedy?
13

KWIETNIA

roniedziałek

HermenegiMy

rrzemysława

„Naj-
mechani-

naprawdę
dziedzinie

Zbigniew

rolnictwa, a

możemy w tej
— stwierdził
z Instytutu Odlewnictwa

„Trzeba by wszystkie
naprzeciw

Apel
prezydenta

„WSZYSTKO dla rolnic­
twa” — te słowa wypowie­
dziane przez premiera na

ostatnim posiedzieniu Sejmu
oznaczają, iż wiosenne prace
na polach są kampanią naro­
dową najwyższej rangi.

Prezydent Krakowa J. Ga-
jewicz apeluje do krakow­
skich zakładów i przedsię­
biorstw o konkretną pomoc:
o przekazanie rolnikom wszys­
tkich zbędnych oraz wyek­
sploatowanych ciągników.
Tysia.ce przykładów uczy, że

po przeprowadzeniu remon­
tów służą-o.ne .jeszcze długie
lala. Planujemy przegląd wy­
korzystania traktorów w

przedsiębiorstwach, jednakże
najlepszym przeglądem bę­
dzie dobra wola i zrozumie­
nie ze strony załóg robotni­
czych. W sytuacji ogólnych
braków możemy sobie pomóc
tylko sami. Prezydent zwra­
ca się więc o pomoc przy na­
prawie traktorów i maszyn,
a także o podejmowanie pro­
dukcji części zamiennych.

...a udowodnił to zakończony
w sobotę znakomitymi kon­
certami w Hali „Wisły”, ko­
lejny, XVIII juz I esliwal. Po­
przedzony czarnymi prognoza­
mi i popłakiwaniem obserwa­
torów giełd środowiskowych,
jak to marnie się zapowiada
— okazał Się nader udany
właśnie w swym, konkurso­
wym przebiegu, Wystawiło ,>o-
nad 40 wykonawców i zespo­
łów. Nie próbowano (na
szczęście!), na siłę być tubą
pokolenia w sprawie ważkich
wydarzeń ostatnich miesięcy.
Zresztą na tym właśnie Festi­
walu swoje refleksje na temat

naszej (wtedy radosnej), rze­
czywistości — śpiewało ś?ę
od lat. Teraz też było wiele

Szansa na dziś służby zdrowia

lepsze wykorzystanie tego co jest
O ZNANYCH bolączkach kra­

kowskiego lecznictwa przypom­
niano po raz kolejny podczas
ostatniego posiedzenia Komisji
Zdrowia, i Opieki Społecznej Ra­
dy Narodowej naszego miasta.

Sporo uwagi poświęcono także

problemom kultury fizycznej i

turystyki.
CO NAJBARDZIEJ przeszka­

dza w prawidłowym funkcjo­
nowaniu służby zdrowia i opie­
ki społecznej w Krakowie?

nie-

10

(za-
za-

Żołnierzom września
Trafiła do nas kopia podzię­

kowania przewodniczącego Kra­
kowskiego Obywatelskiego Ko­
mitetu Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa, prezydenta J.

Gajewicza dla załogi Miejskiego
Przedsiębiorstwa Usług Komu­
nalnych, która przekazała 125

tys. zł na budowę pomnika żoł­
nierzom Września na cmentarzu

Rakowickim.

Podanie tej informacji dodru­
ku traktujemy nie tylko jako
podziękowanie za piękny gest,
ale również jako przykład dla

instytucji, organizacji i zakła­
dów, które mogłyby wspomóc'
inicjatorów budowy pomnika
ludziom, którzy 42 Jata temu

oddali życie za Ojczyznę, (n)

Przede wszystkim przestarzała
baza, brak odpowiedniego per­
sonelu, kłopoty ze zdobyciem
podstawowych medykamentów.
Wystarczy wspomnieć, że

znacznie wzrosła w okresie

minionych lat ilość łóżek
miast zaplanowanych 1500
ledwie 374), podjęło pracę tylko
44 nowych lekarzy (potrzeby w

tym zakresie są dziesięciokrot­
nie wyższe!), ciągle brakuje
miejsc w żłobkach i domach o-

pieki społecznej, bardzo wolno

rozszerza się sieć przychodni.
W- tej sytuacji nawet znacznie

zwiększone środki nie są w sta-'

nie Zapewnić od zaraz lepszych
warunków. Dlatego możliwości

minimalnej choćby poprawy na­
leży szukać gdzie indziej. Mówi

się o zwiększeniu
organizacji pracy,
sunku do chorego.

Aktywność musi

administracja służby
szczególnie wywierać
nacisk, na

inwestycyjnych i remontowych,
by w przyszłości nie dochodziło

do takich anormalnych przy­
padków. iż remont żłobka trwa

przez 5 lat (tak jest w Nowej
Hucie na os. Krakowiaków).

Z PODOBNYMI KŁOPOTA­
MI, rhoć mniejszej rangi, bory­
ka sie krakowska kultura fizy*

c-na i turystyką. Przysłowiową
sól w oku stanowi także baza.
Nie przybywa miejsc w

lach,
sprawa
mi.

W

trudno

zmian,
hotelu

się dopiero na 1983 rok. Bardzo
martwi- gwałtowny spadek zain­
teresowania turystów naszym
miastem. Na stan taki wpłynęła
na pewno określona sytuacja
społeczno-gospodarcza kraju.

Cis)

hoft-

podobnie przedstawia się
z obiektami' : sporiowy-

najbliższej przyszłości
spodziewać się jakichś
Np. oddanie do użytku
Kongresowego planuje

trafnych, i gorzkich, i dowcip­
nych refleksji, ale uczyniono
to w kategoriach artystycz­
nych — co najważniejsze, stu­
denci po prostu śpiewają bar­
dzo piękne i mądre piosenki.
I ś-piewają — doorze. ugólny
poziom r estiwaiu a już szcze­
gólnie muzyczny byt wysoki.
Doprawdy, sprawność warsz­
tatowa i oryginalne aranze

tych przecież amatorskich
zespołów muzycznych, warte

są szczególnego uznania.
i no ogolę — jak mówią nie

tyóto studenci — „duża kul­
tura”'. AitiKnęia. niemal zupeł­
nie pewna niechlujność sceni-
czno-Merpretacyjna będąca w

■tym środowisku dość długi
czas synonimem czy też ko­
stiumem młodości.

T tak po konkursowych
zmaganiach, znaK.omi.ty prze­
wodniczący, znakomitego jury
— Wojciech Młynarski — o-

gło.sił werdykt,obwieszczający,
ze oto przywrócone po kilku i
latach Grand Prix I estiwaiu
otrzymał ANDRZEJ JANECZ­
KO z GRUTĄ „TRZECI OD­
DECH KACZUCHY” z Olsz­
tyna. To była doprawdy re­
welacja tegorocznego Festiwa­
lu, toteż taki sam oył werdykt
akredytowanych przy Festi­
walu dziennikarzy. Dwie I
nagrody otrzymali ex aeąuo:
GRAŻYNA GÓRALCZYK i
ROMAN KOŁAKOWSKI z
Wrocławia. Dwie- II — GRA­
ŻYNA AUGUŚCIK ze Słup­
ska i BOGDAN ZIÓŁKOWSKI
z,Krakowa. Za najlepsze śro­
dowisko uznano i nagrodzono
Wrocław.

GRAND PRIX tegorocznego
Festiwalu ufundował sam pi e-

zydent miasta Krakowa —

Jozef Gajewicz — i ładny to

gest, podobnie jak osobiste
spotkanie z laureatami pani
wiceprezydent Barbary Guzik.
Doprawdy, kultura studencka
warta jest tego, by ją trakto­
wać jako ogromnie wartościo­
wą składową kultury Krako­
wa i kraju. Wydział Kultury
UM znacznie tez partycypował
w finansowaniu tegorocznego
Festiwalu.

W ramach imprez towarzy­
szących na miano wydarzenia
zasługuje premiera w Starym
Teatrze programu „Muzeum'’
grupy: Kaczmarski, Gintrow-
ski, Łapiński. O tym jednak
— osobno.

BARBARA NATKANIEC

Na zdjęciu górnym: Laurea­
ci „Grand Prix” — Andrzej
Janeczko i „Trzeci oddech Ka-
czuchy”. Na dolnym: Graży­
na Auguścik.

Fot. W. Wójczyk

dyscypliny i

zmianie sto-

wykazywać
zdrowia,
większy

wykonawców prac’

PODCZAS piątkowej na­
rady u dyrektora Wydziału
Handlu i Usług Urzędu Mia­
sta- Krakowa Czesława
tochowicza z przedstawicie­
lami sekcji handlu i gastro­
nomii MKZ „Małopolska”
NSZZ „Solidarność”, rozwa­
żono możliwości usprawnie­
nia . zaopatrzenia i sprzedaży
w okresie przedświątecznym.
Ustalono, iż dostarczy się ,

więcej lepszych gatunków
kiełbas, baleronu, szynki i ’

mięsa, rozdzielając jednocześ­
nie ich sprzedaż na dwie tu­
ry: rano oraz po goclz. 16.
Poprawi się także zaopatrze­
nie w masło, zwłaszcza w bu­
fetach zakładowych i specja­
listycznych sklepach mle­
czarskich.

W odpowiedzi na społeczną
krytykę, podjęto działania
zapewniające właściwy po­
dział w sklepach łopatek
wieprzowych na części o rów­
nych proporcjach mięsa i
kości.

Teatry
Słowackiego IMS Opowieść s

Mistrzu Twardowskim. Jama Mi­
chalika 20 Kabaret -'di-Hi
dali... Kawiarnia Literacka 1?.M

Kabaret literacki.

Kina
Kijów 15.45, 18 Cena strachu

(USA 1. 18), 20.30 Zamach stanu

(poi. 1. 15) oraz spotk. z reż. filmu
R. Filipskim. Uciecha 15.4f, 18,
20.15 Gangsterzy szos (kanad. 1 . 15).
Warszawa 16, 18 Śuperpótwór
(.jap. b.o .), 20 Ostatni fjlrn o !>•»-
gii Cudzoziemskiej (USA 1. 15).
Wolność 16, 18, 20 ojciec Święty
Jan Paweł II w PoLsće (poi. b.o .).
Wanda 15.45, 18, 20.15 — seanse

zamkn. Mł. Gwardia 15.30 Port

lotniczy — 77 (USA 1. 15), 18 Jak

żyć (poi. 1. 15). W7rzos (Zamoj­
skiego 50) 15.45, 18, 20.15 H.a .ir
(USA 1. 15). Świt (os. Teatralne 10)
15.45, 18, 20 Superpotwór (jap. b .o .)
Mała sala 14.30, 17, 10.30 Wyrok
śmierci (poi. 1 . 15). Światowid (os.
Na Skarpie 7) 15.45, 18, 20.15 Coma
(USA 1. Ł8)._ Mała sala 15, 17.15,
19.30 Przygody Picassa (szw. 1; 15).
Kultura (Rynek Gł. 27) 14, 16, 18
Flic story (fr. 1 . 18), 2Ó O jeden
most za daleko (ang. 1. 15). Wie­
dza (Rynek Gł. 27) 16.15 Mandingo
(USA 1. 18). Mikro (Dzierżyńskie­
go 5) 16, 18, 20 Diabli mnie biorą
(fr. 1. 12). Dom Żołnierza (ul. Lu­
bicz 48) 15.30 Gwiezdne wojny
(USA 1. 12). 18 Czarny korsarz

(wł. 1. 15). Związkowiec (uJ. Gc”^-

górzecka 7'1) 15.45 Gorączka so­
botniej nocy (USA 1. 15), 18 Zau­
fać (węg. 1 . 18). Rotunda (Olean­
dry 1) DKF UJ: Przegląd twórcz.
T. Junaka: 18.30 Symbioza, Sto­
mil. Szlakiem bezdomnych, Har-

męże 2, Staszak Jan, Jedćn r.

Próba ciśnienia (poi. 1 . 15), 20.20

Czysta chirurgia (pól. 1: 15). Mas­
kotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30,
17.30, 19.30 Aż rozłączy nas śmierć

(RFN 1. 18). Pasaż (Pasaż Bielak?)
14.30, 17. 19.30 Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 1. 18). Ugorek (os;
Ugorek) 15, 17 Urodziny -młodego
warszawiaka (poi. b.o .), 18 Mor­
derca samotnych kobiet (NBD 1.

18). Sfinks (Majakowskiego 2) 16,’
18, 28 Tango ptaka (poi. 1. 15),

Telewizja
PONIEDZIAŁEK 1: 15.25 Pr.

dnia. 15.30 NURT Pedagogika.-
16 Dziennik. 16.1'5 Obiektywy. 16.30
Dla dzieci: Zwierzyniec. 17 . . Czte­
rej pancerni i pies” (13) ,,Zakład
o śmierć”. 17.55 ..Pamięć” — ,.U-
cieczka z Mbabitu” - — rep. film.
18.15 Impulsy. 18.50 Dobranoc.
19 Echa stadionów. 19.30 Dziennik
TV. 20 Teatr TV — K. H. Rostwo­
rowski —

..Judasz z Kariothu”.
21.45 Roln, rozmowy. 21 .55 Zderze­
nia — pr. publ. 22.25 30 minut z

architekturą.
PONIEDZIAŁEK 11: 16,25 Pr.

dnia. 16.30 Jęz. niem. 15.55 J*’.
franc. 17 .25 Jęz. ras. Studio BIS.
18 Ballady jazz. w. Karolaka.
18.30 Muppet show. 19 Kronik*

(Kr.) . 19.30 Dziennik TV. Studio
BIS (c.d.) . 20 Hist. muz. rozr, --

Nowe kierunki. 20.50 Spotkania w

drodze. 21 .20 Gość Studia BTS.
21.30 24 godziny. 21 .55 Nowa twa-*

pani B. — pr. roz. 22.20 „Wizyta”
film obyczajowy TF.

WTOREK 1: 6 TTP, RTŻ-*,. —

Matematyka. 6.30 TTR, RTSS —

l-Iist. 8 .10 Hist., kl. 8 . 9.55 Jęz.
pols., kl. 2 lic. 11 Wych. piast.,
kl. 3 . 13.30 TTR, KTSS — Jęz. póLs.
1'4 TTR, RTSS — Matematyka.
14.30 TV w sprawie

' miliardów.
15.25 Pr. dnia. 15.30 Telewizyjny
Klub Seniora. 1S Dziennik. 16.k?

Obiektyw. 16.30 Dzień dobrv, w

kręgu rodziny. 17 Struś Pędzi­
wiatr przedstawia. 17 .20 Pkf. i.t .m

Klinika zdrowego czlówieka '

Małe dziecko w rodzinie. 18 TV

Młodych przedst. C.D N. 18.50 Do­
branoc. 19 Camerata. 19?0 Dziel­
nik TV. 20.15 ..Sól ziemi” (3) —

radź, film społ.-obycz, 21.20 Fo­
rum ekonomistów. •22.10 Ocalić cd

zapomnienia — Sloc1’! pe-’??-.
22. -4'0 Dziennik. 22 .55 TV w sprawie
miliardów.

UWAGA!
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w prókramie teat­
rów, kin. radia i tele-"ńzjj re­
dakcja nie hi erze odpowiedzial­
ności.

Wysławy-AAuzea
Wawel — Wawel zaginiony (pon,

wt. 10—15.30). Skarbiec i Zbro­
jownia (pon. wt. 10—15.30’),' Mu­
zeum Lenina, Kr. Jadwigi 41 (poń;
wt. 9—15), w Białj-m Dunajcu
(pon. wt. 9—16 wst. wol.), Krr.ysz-
tofory. Rynek Gł. 35: z dziejów
i kultury Krak, (pon.z-wt. 9—15),
Franciszkańska 4: Kraków mało

znany (pon. wt. 9—15), Cżartóryś-
kieb. Pijarska 8: Arcydzieła że

zb. Czartoryskich (pon. wt.. 1Ó—
16), Archeologiczni*, Poselska 3;
Pradzieje N. Huty, Mumie egip­
skie w świetle promieni
Starożytn. 'i średn. Małopolski,
Cywilizacja Geto-Daków, Cnien*

tarzysko staromadziarskie w Prze­
myślu (pon. 10—14, wt. 14—18),
Pryzmat, Łobzowska 3: Nagroda

(Dokończenie na &trt 6)



O „Białej gwiazdy" z Zawiszą
WISŁA’ — Zawtaa 2:6 (1:9). Bramki strzelili: KAPKA w 2?

min i JAŁOCHA wr 80 min gry. Sędziował p. Z . SLABIK z Ka­
towic. Widzów ok. 12 tys.1
WISŁA —• Adamczyk (od 55

■min. Holocher) — Szymanow­
ski, Budka, Skrobowski (od 55
min. Motyka), Jałocha — Lip­
ka, Krupiński, Kapka — Iwan,
Kmiecik, Wróbel.

Piłkarze „Białej gwiazdy” po­
większyli swój punktowy doro­
bek odprawiając z kwitkiem

bydgoskiego Zawiszę, ale nie­
stety gra zespołu nie wzbudzi­
ła entuzjazmu wśród obserwa­
torów, ba, sporo ludzi' zaczęło
opuszczać trybuny już na 15

czy ńawet 20 minut przed koń­
cem zawodów. Faktycznie, nie

było nic specjalnego do ogląda­
nia na boisku Wisły w sobotnie

popołudnie. Niby przewaga kra­
kowian była ogromna, długimi
okresami- gra toczyła .się wyłą­
cznie na połowie bronionej
przez bydgoszczan, ale, akcje
wiślaków były mało groźne dla

rywali. Przeprowadzano je bo­
wiem szablonowo, wolno, bez

zmiany rytmu. Doprawdy, tru­
dno było w grze „Białej gwiaz­
dy” dopatrzyć' się jakichś ele­
mentów nowoczesności, rozma­
chu, czy polotu. Na tle nie­
mrawych kolegów wyróżniał
się tym razem ochotą do gry
Zdzisław Kapka. Bardzo pra­
cowity, operował w chwilach

zagrożeń pod własną bramką,

1

nadawał ton drugiej linii, sze-

szeg razy doskonale podawał
piłkę kolegom (oni zaś te poda­
nia marnowali) i parę ra­
zy strzelił na bramkę Zawi­
szy. Raz, w 27 min., tak zaska­
kująco, iż golkiper bydgoszczan
— Brończyk w ogóle nie zarea­
gował. Stał jak wrośnięty w

ziemię i drgnął dopiero w chwi­
li gdy gol już padł.

Po zmianie stron do odnoto­
wania pozostały dwa momenty
— 55 min.: zderzenie Adamczy­
ka ze Skrobowskim, w wyniku
którego bramkarz odwieziony
został do szpitala (z raną gło­
wy), a obrońca musiał też opu­
ścić boisko (z kontuzją nogi), i

81) min., kiedy do piłki bitej
przez Wróbla (z rzutu rożnego)
dobiegł Jałocha. wyskoczył wy­
soko w górę i pięknym strza­
łem głową uzyska! drugą
bramkę meczu. Poza tym na­
dal nie specjalnego się nie dzia­
ło, nadal wiślacy stosowali sy­
stem gry „na stojąco”, tzn. bie­
gał ten, który miał piłkę i po­
tem ten. do którego ją poda­
wano. Reszta spokojnie stała i

patrzyła co z tego wyniknie.
Nie wynikło wiele, stąd te spo­
re grupy łudzi wychodzących
z meczu na długo przed jego
zakończeniem, stąd rozlegające
się z trybun gwizdy pod adre­
sem wiślaków.

Bydgoszczanie starali się przez

eały mecz bronić dostępu
własnej bramki i od czasu

czasu kontratakować, ale
bez zbytniej wiary w

wodzenie swych poczynań,
wet po utracie bramki
widać było
ru. zmiaily
zultatu.

przegrać
sunku i

udało.

do
do

tak

po-
Na-

nie

Pól godziny
kutecznej gry

Górnik Knurów 8:1 (3:0). Bramki strzelili: dlaCRACOVIA
Cracovii — Konieczny w 14, Bujak w 24 i Gacek w 35 min gry,

72 min. Sędziował p. Krępa z

r

Po

w

to

utracie
z ich strony zamia-

niekorzystnego re-

prostu starali się
jak najniższym sto-

irn się w zasadzie

(lang)

Jednym z

piłkarzy w

Wisły z Zawiszą był Zdzisław

Kapka, którego widzimy na

zdjęciu w jednej z akcji pod
bramką bydgoszczan. Krako­
wianin atakuje a usiłują mu

przeszkodzić bramkarz Broń-

czyk i Ostrowski (pierwszy z

lewej).

najpracowitszych
sobotnim meczu

a dla Górnika — Sałaciński w

Mielca. Widzów ok. 7000.

CRACOMA — Koczwara —

Wojtowicz, Dybczak, Grzesiak,
Podsiadło — Surowiec, Liszka,
Błachno (od 84 min Karaś) —

Gacek, Konieczny, Bujak (od
84 min. Sinoleń)

Piłkarze Cracovii zdobyli
cenne punkty odnosząc pewne

zwycięstwo, lecz gra ich poro­
si a wiła pewien niedosyt. W

ciągu meczu tylko przez pół
godziny grali tak jak tego ocze­
kują od nich kibice — w miarę
szybko, składnie, pomysłowo i

co najważniejsze z ochotą oraz

skutecznością. Po pierwszych
nieco nerwowych minutach,
krakowianie opanowali całko­

raz

pod
min.
efe-

Wisła — Zawisza 2:.O, Ruch —

ŁKS 2:0, Zagłębie — Arka 3:1.

Lech — Odra 1:0. Legia
Szombierki 2:1, Bałtyk — Śląsk
0:1. Widzew — Górnik 2:1, Mo-

tor — Stal 2:3.

1. Widzew 21 32 31—13

2. Legia 21 29 39—16

3. 'Bałtyk 21 27 18—16

4. WISŁA 21 26 34—19

5. Szombierki 21 24 37—27
6. Śląsk 21 22 21—23

7. Arka 21 21 29—29

8. Motor 21 20 28—34

9. Ruch 21 20 26—32

10. Zawisza 21 20 20—28
11. Stal 21 19 27—29
12. Lech 21 19 20—23
13. ŁKS 21 18 18—26
14. Zagłębie 21 14 15—23
15. Górnik 21 14 11—24

16. Odra ' 21 11 18—30'

II

— Wisła
OKS 0:1.

Wal-
Arkonia

Gwardia

GRUPA. I

Stilon — Stocznia 1:0, Piast —

Moto 1:0, Górnik Wałbrzych —

Lechia 1:0, Kryształ
Płock 2:1, Pogoń -

Stoczniowiec — Zagłębie
b.rzych 1:2, ROW —

,

2:2, Olimpia Poznań —

Koszalin 0:0.
GRUPA II

Cracoria— Górnik

3:1, Concordia Piotrków — Hut­
nik 1:0, Stal Stalowa Wola —

Gwardia Warszawa 0:0, Rado-
miak — Stal< Rzeszów 4:1, Reso-

via — Broń 1:0, Ursus — Ja.giel-
ionla 2:1. Polonia

Włodzimierz WOJCZYK

wicie sytuację i raz po
stwarzali groźne momenty
bramką Sulskiego. W 11

padła pierwsza bramka, po
ktownej główce Koniecznego,
który zakończył akcję Gacka i

Bujaka, w 10 min. później pod­
wyższył wynik Bujak po do­
brej kombinacyjnej akcji Gac­
ka z Błachną i wreszcie zakoń­
czył ten okres dobrej gry „pa­
siaków” najruchliwszy z na­
pastników — Gacek, wymane-

wrowując obrońców gości i cel­
nie strzelając.

Kibice, gorąco wiwatujący na

cześć krakowian, liczyli, iz dal­
sze bramki teraz się posypią,
że goście załamani niepowo­
dzeniem zejdą z boiska wysoko
pokonani. Tak się jednak nie

stało, w czym główna „zasłu­
ga” zawodników zespołu go­
spodarzy, którzy zadowoleni z

wyniku stracili impet, ochotę
do atakowania zaczęli grać wol­
no, bez pasji. Górnicy widząc
taki obrót sprawy ruszyli do

ataku, by zmniejszyć rozmiary
porażki i w 72 min. po jednym
z licznych w tym czasie błędów
obrony krakowskiej Sałaciński
skierował piłkę do siatki. I ta­
kim rezultatem zakończył ,się
ten pojedynek, w którym Cra-
covia mogła uzyskać
wyższe zwycięstwo.

znacznie

GD.

1:0 (0:0),

mecze Hutnika z mielecką Stalą
MIMO dwóch zwycięstw liad mielecką Stalą mistrzowie Pol­

ski, szozypiorniści Hutnika zaprezentowali grę, która nie przy­
niosła zapewne satysfakcji ich sympatykom. Tak w sobotę jak
i w niedzielę dość długo mieli ogromne kłopoty z wykazaniem
swojej wyższości.
HUTNIK — STAL 30:24 (13:

1-1) Najwięcej bramek zdobyli:
dla' gospodarzy: Kozieł 8, Ka­
łu ziński 7, Tomaszewski 6 i Ga­
wlik 5, dla

tymaż5z
O losach

decydowała
ków tuż po przerwie,
36 a 44 min. Potrafili wówczas

uzyskać 4-branikową przewagę,
zademonstrowali kilka ćieka-

gości — Pałka 8 (w
karnych).
tego pojedynku za-

dobra gra hutni-

między

Remis „garbarzy*
Garbarnia — Stal Niewiadów

1:1 (1:1), (bramkę dla. Garbarni

uzyskał Putaj w 45 min.). Ko­
rona. Kielce — Orzeł Wierzbica
5:1 (2:0). Glinik Gorlice — Iglo-
opo-1 Dębica 1:0 (1:0). Karpaty
Krosno — Aria Świdnik 2:0

(1:0), Wisłoka Dębica — BKS
Bielsko. 1:2 (0:1), Lublinianka —2

Lechia Tomaszów 2:1 (0:1), Stal

wych zagrań. W ich szeregach
najlepiej -prezentował się Zbi-

niew Gawlik. Przez większą
część spotkania, a szczególnie w

I jego połowie gospodarze ra­
zili kunktatorstwem. O zwycię­
stwie mistrzów Polski zadecy­
dował w końcu krótkotrwały
zryw, okres dobrej i skutecz­
nej gry, lecz obojętnie 'jak oce­
niać by ich postawę w sobot­
nim meczu nic może to być
ocena pozytywna. Zespół tej
klasy nie powinien prezento­
wać takiej huśtawki formy w

ciągu zaledwie 60 min.
HUTNIK — STAL 27:23 (U:

13). Najwięcej bramek uzyska­
li: dla zwycięzców — Ka’uziń-

ski 7, Gawlik i Kozieł po

pokonanych — Weryński
Wczorajszy mecz był

powtórzeniem sobotniego
dynku, W I połowie szczpiorni-
ści Stali zdołali zdobyć prze­
wagę 2 bramek przede wszyst­
kim dzięki znakomitej skutecz­
ności Weryńskiego (nie grał w

pierwszym spotkaniu) potem
aż do 49 min utrzymywali ko­
rzystny dla siebie rezultat (wy­
grywali 20:19), lecz seria błę-

dów zadecydowała o ich poraż­
ce. .Hutnicy zdołali bowiem

przeprowadzić kilka skutecz­
nych kontr, przechylając tym
samym szalę na swoją korzyść.
Wątpię jednak aby laka dyspo­
zycja pozwoliła im przywieźć
punkty z Wrocławia, gdzie już
pojutrze i w czwartek zmierzą
się ze Śląskiem.

Oto komplet wyników:
brzeże — Anilana
Hutnik — Stal

Spójnia — Śląsk
Korona — Pogoń
i 21:20, Grunwald

Concordia — Hutnik

Bramkę strzelił w 74 min. Gór­
ski.

HUTNIK: Kocoń — Kil, Wią-
ćek, Kruszec Karaś — Pulck,
Sysło, Stokłosa, Tyrka (od 8(1

min. Bargiel — Przybyłowski,
Orzeł (od 69 min. Bodurka).

Nie powiodło się krakowia­
nom w Piotrkowie. Mimo wyż­
szości technicznej i sporej prze­
wagi sytuacyjnej, zeszli z bo­
iska pokonani, a główną przy­
czyną tego była, mała skute­
czność ofensywnych póczynań
hutników. >

5, dla
7.

jakby
poje-

31:22 i
30:24 i

26:29 i

Zabrze

(js)
: Wy-

37:29,
27:23,
25:29,
25:21

Pogoń

Mierny poziom
bokserskich (terbów

Szczecin 31:24 i 23:21.

1 HUTNIK 28 45 751—618
2 Wybrzeże 28 45 856—744

3. Śląsk 28 37 794—735

4 Grunwald 28 32 737—712

5 Anilana 28 30 688—686

6. Pogoń Z. 23 25 667—662

7. Korona 28 21 675-711

8. Pogoń Sz. 28 20 700—786

9. ■Stal 28 18 703—739

10. Spójnia 28 7 654—796

Bytom — Błę-
kitni'1:0, Star — Tychy 0 O N. Dęba — Siarka Tarnobrzeg

1. Gwardia 20 28 36—12 1:2 (1:1). Pauzowała Sandecja.
2. Tychy 20 28 24—11 1. BKS Bielsko 10 32 35—16
3. HUTNIK 19 25 25—14 2. Avia 182731—8
4. Resovia 20 25 19—16 3. Glinik 192418—9

5; Stal Rz. 20 24 17—15 4. Karpaty 19 22 19—12
6. Błękitni 20 •19 22—13 5. Korona

' 13 21 23—15
7 Polonia 20 21 25—19 6. Siarka 19 21 15—13
8. CRACOVIA 20 19 23—26 7. GARBARNIA 19 20 2-1—23

9. Górnik 20 19 20—21 8. Wisłoka 19 1.9 21—20
10. Radonuak 19 18 20—15 9. Stal N. Dęba 19 17 18—18
11. Stal S. W. 20 17 18—22 10. Lublinianka 19 17 13—22

12. Broń 20 15 22—29 11. Sandecja 18 14 16-33:
13. Concordia 20 15 21—27 12. Lechia 19 12 15-2.4
14. Jagiellonia 20 15 16—34 13. Igloopol 18 12 12—24

15. Ursus 20 14 21—34 14. Orzeł 18 11 12—20
16. Star 20 13 14-32 15. Stal Niewiadów 19 11 12—27

Dwa punkty
akademików

Pingpongowa OSM
W HALI Wandy rozegrano za­

wody VIII Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży w tenisie

stołowym (zawody wojewódz­
kie). .Startowały dziewczęta i

chłopcy z 4 klubów: Łączności,
Olszy, MKS KSOS i Wandy.

Zawody przyniosły pełny suk­
ces młodzieży Wandy, która zdo-

w grze
wygrała

w

W HALI WISŁY rozegrano

towarzyskie zawody pięściar­
skie, w których zmierzyły się
dwa krakowskie kluby — \Vi-

sła z Hutnikiem, Poziom wię­
kszości walk mierny, sporo si­
łowego boksu, bijatyki w ringu,
mało eleganckiej szermierki na

pięści.
Wygrał Hutnik 12:8 a punk­

ty dla zwycięzców uzyskali:
Czernecki (walkowerem), Ta­
lar, Lewandowski, Zaborek,
Gawryjolek (walkowerem) —

po 2 oraz Przcpiasko i Ślusar­
czyk pp 1. Ponadto w dodatko­
wej walce — Satora wygrał z

Czubakiem. Dla Wisły punkty,
zdobyli: Szponder (walkowe­
rem), Zieliński, Czech — po 2.

oraz Pieniążek i Kaszuba —

po 1. Sędziował w ringu p.
S. Sęk.

Przełaje na Błoniach

SZCZYPIOR-
NISCI

skiego
zegrali
mecze

gowe
wską
dzieląc

walkach,

DOROCZNYM zwyczajem,
na krakowskich Błoniach

'przeprowadzono lekkoatlety­
czne biegi przełajowe, a w

ich ramach talcże już dwu­
dziesty ósmy z kolei biefe

„O żółtą ciżemkę" — nagro­
dę fundowaną przez redak­
cją „Dziennika Polskiego”.
Zdobył to trofeum Piotr Ro-

'.worskl z ZSZ Górniczej prze­
biegając dystans 1500 m w

4.18.2 min. Drugi był Kaza-

necki z ZSB Budostal a trze­
ci Piwowarczyk z WSK Kra­
ków .

W TOTO-LOTKU wylosowa­
no: Icilgniecie -- 1 •— 8 — 18—
30 — 36 - 42, dodatkowa — 41,
IIciągnienie—13—18—19
20—22 — 29, końcówka ban­
deroli 9047.

W pozostałych pięciu bie­
gach zwyciężali: kobiety, se­
niorki 1500 m — Męllewicz
(Kłos
przed
Stożek ' (AŹS), juniorki. 1000

m — Zmarlak (ZSE Kraków)
3.15.6 min przed Maliborską
(XIV LO) i Kołodziej (SP
nr 15), seniorzy. 6 km (o pu­
char prezydenta Krakowa) —

Jańczuk (Śląsk
18.16,8 min. przed
kism

Olkusz) 4.42,8 min.

Bełtowską (Hutnik) i

Wrocław)
Furman-

(Hutnik) i Poniatow­
skim (Wawel), seniorzy, 3
km — Kocąb (Wawel) 8.42,4
min, przed Tomasikiem (Wi­
sła) i Kumiszeze (Wawel),
juniorzy, 3 km — Syrek (Wi­
sła) 9.02 3 min, przed Solar­
skim i Mierzbą (obaj z prze­
myskiego Czuwaju). (1)

krakow-
AZS ro-

dwa

drugoli-
z tarr.o -

Unią.
się, . po

zaciętych walkach, punktami.
AZS — UNIA 18:17 (9:11). Naj­

więcej bramek: dla AZS — Na­
wrot. Pajor i Zdebski po 4, dla
Unii — Noga 6, Majka i Gąsior
po 4. Mecz na przeciętnym po­
ziomie, ale ogromnie
i wyrównany,
szczęścia mieli
zdołali zapewnić sobie

wygraną.
AZS — UNIA 20:22

Najwięcej bramek: dla

llojda 6, Pajor, 5. dla

Drwal, Gąsior i Majka po 5.

Tym razem szczęście uśmie­
chnęło się do tarnowian, którzy
przez większą część meczu pro­
wadzili niewielką różnicą bra­
mek. Skandalicznie prowadzili
zawody pp. R . Łodzński z

Kłodzka i J. Tomaszewski z

Wałbrzycha- (1)

była wszystkie medale:

pojedynczej dziewcząt
D. Boroń przed B. Fudalej,
grze pojedynczej chłopców
B. Czyżycki przed A. Olesiem i

Z. Lisem, w grze podwójnej
chłopców Czyżycki —

przed Lisem i Siwkiem

Dymkiem i Zyskiem.
Sędzią głównym zawodów był

B. Hermanowski a jego zastęp­
cą—B.Żak.

Oleś

oraz

WARSZAWA.
strzostw Polski w judo wisla-

cy zdobyli 4 medale: dwa —

srebrny i brązowy — W. Dwor-

czyński oraz

v. akowski i

gajski.
TARNÓW.

konne z udziałem 40 jeźdźców
i 77 koni przyniosły m. ki. dwa

zwycięstwa K. Koziarowskiemu
z krakowskiego WLKS Krakus.

srebrny —

brązowy —

D. No-

J. Bu-

Wiosenne zawody

zażarty
Nieco więcej
krakowianie i

cenną

GOETEBORG. Podczas, zapaśniczych mistrzostw Europy w

stylu Klasycznym Polacy zdobyli pięć medali: zloty — R .

Świerad, ‘srebrny — .1. Dolgowicz a brązowe — A . Supron,
P. Michalia i U. Tomanek.

KECSKEM.ET. AV meczu bokserskim juniorów Polska po­
konała Węgry 12:10.

SZTOKHOLM. Polscy młodzi koszykarze (kadeci) wywal­
czali awans do finałów mistrzostw Europy, które odbędą, się
w sierpniu w Salonikach.

SZTOKHOLM W pierwszych meczach hokejowych mi­
strzostw świata (grupa A) Czechosłowacja pokonała USA 11:2,
Kanada — Finlandię 4:3, ZSRR ■— Holandię 10:1, Szwecja —

[ RFN 4:2.
ANKLAM. W| meczu juniorów Polska wygrała z NRD 2:1

I i awansowała do finałów mistrzostw Europy.
I LAS VEGAS. Zmarł tu, na atak serca, w wieku 66 lat Joe

| Louis były wielokrotny zawodowy mistrz świata w boksie.

Co-Gdzie-Kiedy?
(Dokończenie ,ze str» 5)

roku sekcji architektury wnętjj
(pon. wt. 10—18), Międzynarod. Sa,.
lon Fotografii, Boh. Stalingradu
13: Venus 81 (pon. wt. 9—21), Ko­
palnia soli (pon. wt. 8—16)#
KMPiK, pl. Centralny; Mai. w.

Zacharewicza, Bułgaria w obra­
zach (pon. wt. 10—20), Galeria De­
sy, św. Jana 3: Tkanina Z. Otto

(pon. 14—20, wt. 12—W), Galeria

Fotografia-Video, Solskiego 24:
B. Perzyński — Projekcja 2. 3

(pon. 10—14, wt. 10—18), Galeria
ASP Schody, Smoleńsk 9: Plaka­
ty W Pluty (pon. wt. 10—16), Ga­
leria 38, Rynek Gł. 7: Strajki stu­
denckie w latach 1968 i 1981 (pon,
wt. 1'1—15 i 16—18).

Dyżury
Pogot. MO, tel. 97, Straż Poż.

98, Tel. Ochrony Srodow. 119-66,
Pogot. Ratunk, (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato*

logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę), Rynek Podgórski 2:

625-5O, 657-57, os. Prokocim Nowy
611-55 (całą dobę), Nowa Huta

422-22, Lotnisko Balice 190-29, Nie­
połomice 198, Sieciechowice, tel.
Iwanowice 60.

Dyżury szpitali: Chir. Trynitar-
ska, Chirr dziec. Prądnicka 35,
Urolog. Prądnicka 37, Laryng. NH

os. Na Skarpie 65, Okulist. Wit­
kowie e, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: 205-11 (ca­
łą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel, 107-65 (8—15), Inf. w aptekach:
Rynek Gł. 42, Waryńskiego 14,,
Pstrowskiego 94, Wrocławska ,

48/52, Nowa Huta, Centrum A, bl. |

4, Myślenice, Rynek 10, Proszowi­
ce, ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf. Tok-

syk. Kopernika 26, tel. 199-99, Lek.

Spółdz. Pracy — wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci oraz leka­
rzy kardiologów (15.30—23), tel. I

295-78, 225-66, Krak. Tow. Świado­
mego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 278-08 ( 9—18), Fo-
radnia Przedmałżeńska i Rodzin­
na, Rynek Gł. 6, I p. (pon. 16.30—

18.30, śr. piąt. 17—19), Tel. Zaufa­
nia 371-37 (16—22). Młodzieżowy
Tel. Zaufania 216-41 (całą dobę),
Inf. o usługach, Nowa Huta, os.

Zgody 7, tel. 447 -31 (8—18), Pomoc

Drogowa PZM, ul. Kawiory 3,
tel. 755-75 i 748-92 (7—22), al. Pla­
nu 6-lętniego 154, tel. 417 -60 i
416-32 (7—22).

Apteki
NH, Centrum C bl. fi. Długa M,

Krakowska 1, NH, Centrum A bl.

4, Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117.

Różne
Zoo (Lasek Wolski) od-9—17 .

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—17 .

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 15, .17, 19, 20, 21, 22,
23,U.U1,1,2,3,4,5.

16 Muz. i aktualności. 16.30 No-'
wości pols. pios. rozr. 17 .10 Pad.

spotkania. 17.30 Radiokurier. 19.25
Z telewizyjnej pięciolinii. 19.40

Mag. mięcizynarod. — Punkt wi- ‘

dzenia. 2-0.05 Śladem naszych in­
terwencji. 20.10 Koncert życzeń. /
20.35 Popularne nagr. wybitnych .

wokalistów. 21.05 Kron. sport.
21.20 Przeboje trzech pokoleń. \
22.20 Tu Raciio Kięrowców. 22 .23
J. śibelius — V symfonia Es-dur.
23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II
Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.30.
16 Rad. Leksykon śmyczkow-

ców. 16.40 Obywatele. 17 Polacy
laureatami Mięcizynarod. Konk.
Muz. 17 .30 Szersze spojrzenie. 17.50

opiewający aktorzy. 18.05 Saldo,
parne Dyrektorze. 18.30 Echa dnia. ■
18.40 Dźwięk. Plakat Reklam. .19
Wieczór l^t. -^nuz. 19.03 Klasycy ■
muz. rozr. 19.20 Czy znasz tę
książkę — zag. lit. 19.40 Kontra- I

punkty. 20.20 Notatnik kult. 20.20
Muz. na Wielki Tydzień. 21 Sądy n

nieostateczne. 21 .30 Inf. sport.
21.40 Fantomy — fragm. książki
M. Kuncewiczowej. 22 Medium W

czyli mag. miłośników sztuki słu-. ®

chowej. 22.38 Zbliżenia \85 — W . > -

Brodnicki. 23.35 Jazz.

PROGRAM III
Wiadomości: 17, 19.30, 22.
17.05 . Muz. poczta UKF. 17 .40

Wszystkie drogi prowadzą do

Nashyille. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: E. Dored—
Kochałam Tyberiusza. 19.25 Ora­
torium tyg.: F. Martin — Golgota.
19.50 Czas nietoperza — ode. pow.

’

R. Strattona. 20 60 minut na godz.
21 Galeria starych mistrzów. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — zesp.
Completorium. 22 .J5 Trzy kwaJ
dranse jazzu. 23 Wiersze K. Wie­
rzyńskiego. 23.05 z arcydzieł muz. 4.

pols.
PROGRAM IV

Wiadomości: 16.40, 22.55.
16.45 Aud. lit. (Kr). 16.55 W no­

wy tydz. z przebojem (STEREO
— Kr). 17 .25 Skrzynka interwen­
cji (Kr). 17 .35 Minirecital — !>•

Długosz (STEREO — Kr). 17.43

Start (Kr). 18.25 Kalejdoskop nau­
ki. 18.55 W trosce o słowo i treść.

19.15 Lekc. jęz. ros. 19.30 Jam ses­
sion (STEREO). 20,1.5 Klub Stereo.

22.15 Wersje i kontrowersja


